
Tokarz‘Wagner
ze szczecińskiej 
elektrowni
Już w y k o n a ł 
Plan 6-le tn i
List załogi elektrowni 
szczecińskiej 
do załogi elektrowni 
w Mińsku

ZA K ŁAD O W E koło TPPR 
przy elektrowni szczeciń­

skiej z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźn i Połsko-Radziec 
kie j, napisało lis t do załogi elek 
trow n i w  M ińsku Białoruskiej 
SRR.

w—. W p ie rw szym  liś c ie  sk ie ro ­
w an ym  do Was chcem y donieść— 
piszą szczeclniacy do M ińska — żo 
w śród naszej za łogi są ju ż  tacy, 
k tó rz y  w y k o n a li przeszło 80 proc. 
P la nu  6-letniego np . ślusarz B ro ­
n is ła w  K lo c , m u ra rz  k o t ło w y  Jan 
K la b iń s k i, ślusarz k o t ło w y  Z y ­
g m u n t Szczebelski, a to ka rz  W a­
gn e r p racu je  Już na korzyść 19.16 
r . ,  gdyś w  całości w yko n a ł Pian 
C-letnl.

W  roczn icę pow stan ia Ludow ego 
W ojska Po lskiego, k tó re  w zięło 
sw ó j początek w łaśn ie w  Waszym 
k ra ju  — nasz zak ład  p ra cy  posta 
n o w ił napisać do Was w  ceiu na ­
w iąza n ia  z  W am i ko n ta k tó w  dla  
w y m ia n y  dośw iadczeń zawodo­
w ych .

C zekam y od Was szyb k ie j odpo­
w ied z i. Kończąc zasyłam y serdecz 
* e  uśc isk i d ło n i i życzym y sukce­
sów w  W aszej Pracy.

N iech ż y ją  ene rg e tycy  e le k tro w ­
ni M iń s k ie j — B ia ło ru s k ie j SRR!“

P ow ołan ie
ko m is ji
duchownych
i  świeckich działaczy

ka to lick ich
przy Ogólnopolskim

Kom itecie
Frontu
narodowego
NA wniosek duchownych i 

świieókiloh działaczy kato­
lickich, biorących udział w pra 
cy Frontu Narodowego, zosta­
ła zwołana Komisja Duchow­
nych i Świeckich Działaczy 
Katolickich przy Ogólnopol­
skim Komliltecie Frontu Naro 
dowiogo. Odpowiednie Komisje 
mają być powołane również 
przy Wojewódzkich Komite­
tach Frontu Narodowego.

15 PAŹDZIERNIKA BR. od 
była się w T/arezawie konfe­
rencja duchownych i  świec­
kich działaczy katolickich, na 
której ukonstytuowała sie ko­
misja i  wybrano Prezydium, w 
następującym składzie:

Ks. p ro f. d r  Jan C zuj, dziekan 
w ydz. te o lo g ii k a to lic k ie j U. W. 
przew odn iczący, red. Ryszard 
R e iff — sekre tarz , W arszawa, ks. 
radca M ich a ł Banach, Opole, po­
seł Jan D obraczyńsk i, W arszawa, 
d r  Jerzy H agm a jer W arszawa, ks. 
pro.", d r  S tan is ław  H ue t, K ra kó w , 
ks. re k to r  d r  Józef Iw a n ic k i, Lub 
l in ,  ks. p ro f. d r  K a z im ie rz  K losek, 
K ra k ó w , ks d r  Bo les ław  K u la w ik , 
W arszawa, p ro f. d r  Tadeusz L e h r-  
S p ław lńsk i. K ra k ó w , ks. prezes 
A n to n i L e m p a rty  W arszawa, ks. 
prób. S tan is ław  O w czarek, W ar­
szawa, Bolesław  P iasecki, Warsza 
w a, red. Z yg m u n t P rze tak iew icz, 
W arszawa, ks. d r  W acław  Radosz, 
W arszawa, p ro f. d r  Stefania 
S kw arczyńska, Łódź ks. red. M ie 
ezysław Suw ała, W arszawa, ks. 
dziekan Roman Szem raj, W arsza­
w a , ks. regens d r  Jan Tomaszew­
s k i, Nysa, ks. B o n ifa cy  W oźny, 
K ra kó w , ks. dziekan H e n ry k  Za­
le w sk i W roc ław . «

*  W  B U K A R E S ZC IE  od by ł się 
k o n ce rt po lskiego sk rzypka  .góra 
Iw anow a , lau re a ta  I I  M ię dzyn a ro ­
dowego K o nku rsu  Skrzypcowego 
Im .  H en ryka  W ieniawskiego.

Z pobytu gości 
radzieckich 
w Szczecinie

M ło d zie ż  ze szkół szcze­
cińskich wręcza kwiaty po­

ecie ukraińskiemu MIKOŁAJO­
WI BAZ A NOWI i włókniarzowi 
moskiewskiemu z Triochgornoj 
Manufaktury WŁADIMIROWI 
ARBATSKIEMU.

Mimo sztormów
•  Kuter UST-3 
na Bałtyku wykonał 
już plan roczny 
O  Trawlery na Morzu 
Północnym

m eldują
o bardzo dobrych
połow ach
15.000 beczek śledzi 
na pokładzie 
„Stalowej Woli“  
w drodze do kraju

SERWIS lyfoackfe — a jest 
to zwiad rybaków, który 

ustala, gdzie jest ryba — po­
dał meldunek: Łowić na Ryn- 
miie Słupskiej!

Kutry „Korabia”  z Ustki 
usłuchały rady. Po dwóch 
dniach połowów wróciły z pięk 
mym wynikiem: w  tych dwóch 
dniach wykonano 26 procent 
planu całego przedsiębiorstwa. 
UST-1 z szyprem Korczem 
złowił najwięcej, a UST-3 
(szyper W ojta lik) zameldo­
wał jeszczę z morza:

— Wykonaliśmy pŁan rota- 
ny!

SZTORMY NA POŁNOCY

NA MORZU Północnym 
.Morska Wola”  zluzowała 
„Stalową Wolę”  ■— statek ba­
zę, k tóra  kie ru je  połowami na 
szych traw lerów. 15.000 beczek 
śledzi wlezie „Stalowa Wola”  
do kra ju . P iękny to  wyn ik  
miesięcznego tru du  rybackie­
go na groźnym w  sztormach 
jesiennych A tlan tyku.

Przedwczoraj pięć traw le ­
rów  polskich, łowiących na 
dalekiej północy, złowiło 82 
tony ryby. Przoduje s /t W ul- 
kania z kapitanem Brzeziń­
skim. T raw le r M erkury m el­
duje, że udało mu się łow ić na 
w et przy stanie morza „sie­
dem”  w /g  ska li Beauforta.

W  Szczecinie
otwarto
specjalną szkołą 
dla dzieci 
głuchoniemych
Q STATN IO  w  Szczecinie 
^-'otwarta została specjalna 
szkoła dla dzilstci głuchonie­
mych, której program obejm u 
¡je zakres sokoły podstawowej.

PRZY szikole zajmującej ob­
szerny, wygodny £ nowoczesny 
budynek, mieści się również 
internat, w  którym mieszka­
ją dzieci pożarniejscoiwe. Miesz 
kańcy internatu mają dosko­
nałe warunki mieszkaniowe 
oraz dobre wyżywienie i  oto­
czone są troskliwą opieką spe 
ojaJmie przeszkolonego perso­
nelu.

Szkoła pozwoli dzieciom 
głuchoniemym zdobyć kw a lifi 
kacje w  dostępnych dla siebie 
zawodach i  przygotuje do obję 
cia odpowiedniej pracy.

Cena'20 groszy
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Wieś podejmuje masowo zobowiązania
Chłopi indywidualni i spółdzielcy
przyspieszają prace połowę

i realizacją dostaw dla państwa
N IEUSTANNIE zwiększa się liczba gromad, 

spółdzielni produkcyjnych, PGR-ów, ośrodków 
maszynowych, które stanęły do czynu dla 

uczczenia 36 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej-

Z ASADNICZĄ treścią zobo Id zimowe do 10 listopada.
wiązań chłopów gospodaru- Chłopi z Bralęcina, którzy wy 

jących indywidualnie i  człon- kopali już ziemniaki, postano- 
ków spód zielni produkcyjnych w ili zakończyć wykopią bu- 
jest staranne, szybkie i  na wy raków do 20 bm. Do tego sa- 
sokim poziomie agrotechnicz- mego dnia spółdzielcy zobowią 
nym wykonanie wszystkich je zali się całkowicie wykonać 
siennych prac polowych oraz plan dostaw zboża i  ziemnia- 
wzorowe wypełnienie obowiąz ków. Dostawy żywca i  mleka 
ków wobec państwa. Do reali zostaną wykonane przez chło- 
zacji takich zobowiązań sta- pów tej gromady przedtermi- 
nęli ostatnio chłopi wielu dal nowo.
szych wsi w  różnych woje- Z w ielu spółdzielni woj. 
wództwach naszego kraju. szczecińskiego nadchodzą już 

\ \ /  WOJ. SZCZECIŃSKIM pierwsze meldunki a realiza- 
’  * szczególnie liczne są zo cji podjętych zobowiązań. Np. 

bowiązania spółdzielców, spółdzielnia MIODOWICE

rem on tów  zabudow ań gospodar­
czych oraz przed te rm in e m  odda 
do u ży tku  nowe b u d y n k i m ieszkał 
ne i  gospodarcze.

L iczn ym i zobow iązan iam i uczczą 
36 roczn icę R ew o lu c ji Październ i 
ko w e j p ra cow n icy  PGR w o j. o l­
sztyńskiego, 1 ta k  np . p ra cow nicy  
zespołu PGR Z a łu sk i w  pow. N i­
dzica zobow iązali się sk róc ić  te r ­
m in  w yko p kó w  b u rakó w  c u k ro ­
w y c h  i  pastew nych o G dn i, 
w ykon ać o r k i l  z im ow e na 
14 dn i przed te rm ine m , prze . 
prow adzić  o m lo ty  1 odstawę 
zboża, skraca jąc harm onogram  
prac o 14 dn i.
(DOKOŃCZENIE NA STR. i )

Członkowie spółdzielni posta­
nawiają jak najszybciej wyko 
nać obowiązkowe dostawy, 
wzorowo przeprowadzić wszy­
stkie prace jesienne i  zabez­
pieczyć wysokie urodzaje w 
roku przyszłym. Np. spółdziel 
cy z Bralęcina w pow. Pyrzy 
ce wraz z chłopami indywi­
dualnymi te j gromady zobo­
wiązali się zakończyć siewy 
zbóż ozimych do 20 bm., a or-

Na budowie
progu wodnego 
na Odrze
przystąpiono 
do otwierania
nowego odcinka 
łożyska rzeki

W A  budowie progu wod/ne-
*  go na Odirze w Brzegu 

Dolnym, gdziie powstająca 
•wielka śluza i jaz usprawnią 
•warunki nawigacyjne na kilku 
dziesięciokMometrowym odcin 
ku w górę Odry od śluzy i  
umożliwią nawodnienie rolni­
czych terenów doliny środz- 
kiej oraiz budowę wielkiej hy­
droelektrowni, dobiegają koń 
ca prace związane z zamknięć 
ciem dotychczasowego koryta 
rzeki i  skierowaniem jej nur­
tów do nowego odicimka łożys­
ka.

NOWY odcinek koryta Odry 
został całkowicie przygotowa­
ny na przyjęcie wód rzeki. Ze 
sppły betoniarzy j  robotni­
ków zatrudnionych przy robo­
tach ziemnych zakończyły już 
ubezpieczanie kamieniem i  be 
tonem brzegów nowego kory­
ta. Jedynfe dwa wąskie pas­
ma ziemi — tzw. korki — dzie 
lą nowe koryto od wód Odry.

Mimo niskiego stanu wody, 
utrudniającego pracę pogłę- 
b iark i p ływającej, załoga po- 
g lęb iarki przystąpiła już do 
usuwania dolnego korka. Rów 
noeześnie rozpoczęły się robo 
ty  przy usuwaniu korka górne 
go, prowadzone na razie p n fy  
pomocy kopaczek mechanicz­
nych. Po usunięciu wielu ty ­
sięcy metrów sześć, ziemi, sta 
nowiących dolny korek, wody 
Odry wypełnią nowe koryto 
rzeki.

Dziś 6 stron

pow. K AM IE Ń , która  zobowią 
zala się do połowy bm. wyko­
nać roczny plan dostaw zboża, 
przekroczyła go już o 12 proc. 
Obecnie spółdzielcy z Miodo- 
w ic realizują dalsze zobowią­
zania, przyśpieszając wykopki 
ziemniaków i  buraków, aby 
ukończyć je  do 25 bm. Podob­
nie realizują swoje zobowiąZa 
nia inne spółdzielnie produk­
cyjne w  woj. szczecińskim.

U I  WOJ. G DAŃSKIM  pier
’  * wsi spośród chłopów go 

spodaruj^eyeh indyw idualn ie 
do Czynu Październikowego 
stanęli chłopi gromady Beno­
wo w pow. Kwidzyn. Posta­
n ow ili oni przede wszystkim 
przyspieszyć zbiór buraków 
i  ukończyć go do 20 bm. oraz 
— aby zabezpieczyć wzrost 
plonów na rok  przyszły — 
przeprowadzić jesieni ą o rk i 
głębokie na całym obszarze, 
przeinaczanym pod zasiew 
zbóż jarych. Chłopi z Benowa 
podję li również zobowiązanie 
o przyspieszeniu obowiązko­
wych dostaw dla państwa. 
U / IE L E  cennych zobowią- 
”  zań październikowych 

podjęły załogi państwowych 
gospodarstw rolnych w  róż­
nych okręgach kra ju .

Załoga zespołu PGR Brod­
nica -  Zamek w woj. bydgo­
skim. przystępując do Czynu 
Październikowego, wezwała do 
pójścia w  swoje ślady załogi 
wszystkich PGR-ów w  tym  o- 
kręgu.

Zobow iązanie załogi zespołu 
B rod n ick ie go  prze w id u je  przede 
w szystk im  przyśpieszenie prac Je. 
s iennych M . in . do 28 bm . odsta 
w ionę będą do c u k ro w n i w szyst­
k ie  b u ra k i cukrow e . Cenne są zo­
bow iązania b ryg ad hodow lanych. 
M . in . b ryg ad y  c h le w n i ta m te j­
szych PG R-ów  po s ta n o w iły  do tu 
czyć i  odstaw ić ponad p la n  16 tucz 
n ik ó w  i 40 bekonów . Zobow iąza­
n ie  paźdz ie rn ikow e p o d ję ła  także 
brygada rem on tow o - budow lana, 
k tó ra  o 1 m iesiąc sk ró c i te rm in

Zakończenie 
losow an ia  
ob ligacji 
Pożyczki Narodowej

obligacji Narodowej Po­
życzki Rozwoju S ił Polski, 
które trwało od dnia 1 bm. w 
Nowej Hucie — zostało zakon 
ozone. Wylosowano ogółem 
212.500 prem ii we wszystkich 
klasach.

W DNIACH 15 i  16 bm. od­
bywało się ciągnienie obligacji 
do wykupu według wartości 
im iennej. Do wykupu wyloso­
wano ogółem 212.500 obligacji 
w ę  w a jy s tfc fc fe  fc te s K * .

Lud Warszawy
z ło ż y ł ho łd 
pamięci 
50 pa trio tó w
zamordowanych 
przed 11 laty przez 
hitlerowskiego 
okupanta
-j ń  BM. minęła 11 rocznica 
■•■'-'śmierci 50 patriotów — 
działaczy polskiego ruchu ro­
botniczego, zamordowanych 
pftaez hitlerowskiego okupan­
ta. W dniu 16 października 
. 1942 roku na szubienica ch usta 
: wionych na Palcowijnie. 
Rembertowie!, Marikach, we 
Włochach i  na Woli s rąk 
krwawych oprawców zginęli 
ofiarni działacze ruchu roboit-

W 11 ROCZNICĘ śmierci 50 
patriotów — działaczy polskie 
go ruchu robotniczego lud War 
szawy złożył hołd pamięci po­
ległych bohaterów.

N A  cmentarz wojskowy w  
Warszawie, gdzie odbyła się 
uroczystość, licznie p rzybyli 
przedstawiciele społeczeń­
stwa stolicy, delegacje robot 
nicze warszawskich zakła­
dów pracy z pocztami sztón 
darowymi, delegacje stron­
n ic tw  politycznych i  organi­
zacji masowych oraz rodzi­
ny poległych.

PO odegraniu hymnu na­
rodowego przez orkiestrę 
wojskową, przy dźwiękach 
żałobnych w e rb li złożono 
wieńce na grobach poleg­
łych patriotów.

NA ZAKOŃCZENIE tygo­
dnia poświęconego pamięci 
ofiar wojny i  faszyzmu odby­
ła się w Hamburgu demon­
stracja przeciw remilitaryza- 
c ji Niemiec zachodnich.

Na zdjęciu: fragment pocho 
du. Napis na transparencie 
głosi: „Przeciwko odradzające 
mu się militaryzmowi i  faszyz 
mówi w Niemczech zachod­
ni ch.“ (CAF)

Ambasador Rumuńskie] 
Republiki Ludowej
złożył listy 
uwierzytelniające
Przewodniczącemu 
Rady Państwa PRL

P r z e w o d n ic z ą c y  Rady, 
Państwa Aleksander Za­

wadzki przyjął w dniu 17 bm. 
na audiencji ambasadora nad 
zwyczajnego i  pełnomocnego 
Rumuńskiej Republiki Ludo-, 
wej w Polsce Constantina Ni- 
stora, który złożył Przewod­
niczącemu Rady Państwa swe 
listy uwierzytelniające.

Składając listy uwierzytel­
niające ambasador Nistor wy 
głosił przemówienie, w  któ­
rym powiedział m. in.:

„B ra te rs k ie  s tosunk i m iędzy na­
szym i k ra ja m i w  dziedzin ie p o li­
ty czn e j, gospodarczej i  k u ltu ra l­
n e j, w yra ża ją ce się w  uk ładz ie  •  
p rzy ja źn i, w spó łp racy  i  w za jem , 
n e j pom ocy, um a cn ia ją  się 1 r o z w ija  
ją  coraz ba rdz ie j d la  dobra  na­
szych na rodów , p rzyczyn ia jąc  się 
zarazem do w zm ocn ien ia  obozu po 
k o ju  i  de m okrac ji, k tó re m u  prze­
w odz i w ie lk i  Z w iązek Radziecki, 
a  także służąc spraw ie w a lk i o 
zachow anie i  um ocn ien ie  po ko ju  
• p rzy ja źn i m ię dzy  na rod am i“ .

Przewodniczący Rady Pań-, 
stwa Aleksander Zawadzki od 
powiadając oświadczył m. in.S

„S to su n k i po lsko .  rum uń sk i« , 
k tó ry c h  w yrazem  Jest nasz u k ła d  
o p rz y ja ź n i, w spó łpracy  i  w za jem  
n e j pom ocy, stanow ią  p rz y k ła d  
m ię dzyn aro do w ych stosunków  no­
wego ty p u , op a rtych  na  szczerej 
p rz y ja ź n i i  b ra te rsk ie j w spó łpra­
cy. k tó ra  s łuży zarów no n a jż y w o t 
n ie jszym  inte resom  obu k ra jó w , 
ja k  i  spraw ie  ug run tow a n ia  poko 
ju  na  ca łym  św iecie. D z ię k i ty m  
p rzy ja zn ym  p o lity czn ym , gospo­
darczym  i  k u ltu ra ln y m  stosunkom  
w spó łpracy oraz w ys iłko m  na­
szych lu d ó w , w  « p a rc iu  o n ieoce­
n ioną b ra terską pom oc Z w ią zku  
R adzieckiego, n a rod y  nasze po­
m yś ln ie  ro z w ija ją  bu do w n ic tw o  so 
c ja lls tyczn e  w  sw o ich  k ra ja ch , u -  
m acn ia ją  swą niepodległość, zdo ł 
ność ob ronną 1 bezpieczeństwo, 
ro z w ija ją  k u ltu rę , podnoszą dobro 
b y t  najszerszych m as p ra cu ją , 
cych“ .

Przy sikładaniu listów u w ie 
rzytelniających obecni byli: 
minister spraw zagranicznych
— Stanisław Skrzeszewski, se 
kretarz Rady Państwa — Ma­
rian Rybicki, dyrektor proto­
kółu dyplomatycznego MSZ
— Edward Bartol i  dyrektor 
gabinetu Przewodniczącego Ra 
dy Państwa Franciszek No­
wak.

Nie palić 
w  piecach
gdy na dworze 
jest ciepło,
szkoda węgla
i... chustek do nosa
Komunikat w  sprawie 
centralnego ogrzewania

CENTRALNY Urząd Gospo­
darki Materiałowej, Zarząd 

do Spraw Paliw stwierdził, że 
pomimo panującej obecnie ła­
godnej temperatury zewnętrz­
nej, niektóre budynki posiadają­
ce centralne ogrzewanie są nad­
miernie i niecelowo przegrzewa­
ne.

W związku z powyższym Za­
rząd do Spraw Paliw:
£  — ZW R A C A  uwagę na niecc lo

wość pa len ia  w  ty c h  dn iach, 
k ie d y  te m p era tu ra  zew nętrzna w 
d n iu  poprzedn im  o godzin ie 21 w y  
nosi oko ło  p lu s  10 st. C lu b  je s t 
wyższa. Pa len ie na leży rozpoczy­
nać, o i le  w  ciągu 3 k o le jn ych  du ł 
te m p era tu ra  zew nętrzna o godz. 
21 w yno s iła  poniże j p lus 10 s t. C, 
a p rze ryw a ć o ile  te m p era tura  ta  
o godz. 21 w  ciągu k o le jn y c h  2 
d n i w yno s iła  po w yże j p lus 10 st. 
C.

(DOKOŃCZENIE NA STR. *)
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„Proponujemy 
omówienie sprawy 
Triestu dlatego, że 
dążymy do pokojowego 
współistnienia 
z innymi państwami

- ośw iadczy ł
wiceminister
W yszyńsk i
na posiedzeniu 
Rady
Bezpieczeństwa
4 PAŹDZIERNIKA br. na wnio
J- sek delegacji ZSRR zwo­

łane zostało posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa. Na porządku 
dziennym znajdowała się sprawa 
mianowania gubernatora wolne­
go obszaru Triestu. Do wniosku 
o zwołanie posiedzenia Rady Bez­
pieczeństwa delegacja ZSRR do­
łączyła projekt rezolucji w spra­
wie mianowania gubernatora wol 
nego obszaru Triestu.

PIERWSZY przemawiał delegat 
Stanów Zjednoczonych Lodge, 
nonszalanckim tonem krytykując 
bezceremonialnie wniosek dele­
gacji radzieckiej oraz projekt re­
zolucji ZSRR. Lodge odbiegł tak 
daleko od istoty zagadnienia, że 
poruszył nawet problem koreań­
ski, który nie pozostaje w żadnym 
związku ze sprawą nominacji gu­
bernatora wolnego obszaru Trie­
stu,

Następnie zabrał głos wicemi­
nister WYSZYŃSKI, który wykazał 
całą bezpodstawność twierdzenia 
Lodge'a, jakoby decyzja rządów 
USA i Anglii w sprawie przekaza­
nia Włochom strefy wolnego ob­
szaru Triestu miała na celu ure­
gulowanie tego problemu zgodnie 
z interesami pokoju.

Wiceminister Wyszyński podkre­
ślił, że Stany Zjednoczone i W ie l­
ka Brytania swą decyzją w spra­
wie Triestu naruszyły podstawo­
wą zasadę prawa międzynarodo­
wego, która głosi, że trzeba bez­
względnie przestrzegać postano­
wień zawartych układów.

„D elegat amerykański tw ierdzi- 
powiedział Wyszyński -  że propo­
zycje nasze pozostają w sprzecz­
ności z oświadczeniem Przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR G. 
M. Malenkowa w sprawie pokojo­
wego współistnienia różnych sy­
stemów. Wprost przeciwnie, pro­
ponujemy omówienie sprawy Trie­
stu właśnie dlatego, że dążymy 
do pokojowego współistnienia z 
innymi państwami i dlatego, że 
chcemy usunąć wszystkie przeszko 
dy, jakie mogą powstać na tej 
drodze. Nikt nie będzie przeczył, 
że jedną z poważnych przeszkód 
tego rodzaju jest sytuacja, która 
ukształtowała się obecnie w rejo­
nie Triestu".

Po oświadczeniu wiceministra 
Wyszyńskiego Rada Bezpieczeń­
stwa zatwierdziła jednomyślnie po 
rządek dzienny.

Gzp
Październikowy
wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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ro czn icy  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j w łą cza ją  się p ra  
co w n icy  lic zn ych  p a ńs tw o­
w y c h  ośrodków  m aszynow ych. 
O s ta tn io  cenne zobow iązanie 
p a źd z ie rn iko w e  p o d ję li p ra ­
cow n icy  P O M  to Kurzej Gó­
rze w Wielkopolsce, k tó rz y  po 
s ta n o w ili zakończyć o rk i z i­
m ow e w  spó łdz ie ln iach  do 16 
lis to p a d a  b r . P onadto  p racow  
n ic y  P O M  zapoznają spó łdzie l 
có w  z n a jn o w szym i m etodam i 
k iszen ia  paszy.

Załoga PO M  w  S trzelcach K ra ­
jeń sk ich  w  w o j. z ie lonogórsk im  
na wezwanie p rzodow n ika  pracy
— tra k to rz y s ty  Edw arda Drogana, 
zobow iązała się w ykonać roczny 
p lan eksp loa tac ji do 6 listopada 
b r. w  130 proc., obniżyć o 4 proc 
koszty w łasne co przyn iesie 64 
tys. zł. oszczędności, zaoszczędzić 
w  czasie o rek z im ow ych 2 tys . lt«r 
pa liw a , zakończyć om ło ty  1 o rk i 
Urnowe do 30 lis topada b r.

70 tysięcy izb mieszkalnych 
można było wybudować więcej

„Radzieckiej marynarce wojennej - hurra 1“

takimi słowami witała 
młodzież studencka

w  roku  bieżącym  
zastosowaniu

radzieckich metod pracy 
w naszym budownictwie
W MIASTACH i wsiach całego kraju odbywają 

się liczne uroczystości i imprezy Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Ma­

sowe uczestnictwo robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej w obchodach Miesiąca świadczy o sta­
łym wzroście zainteresowania społeczeństwa polskie­
go życiem, pracą i osiągnięciami ludzi radzieckich.

Do najbardziej pracochłonnych 
i długotrwałych robót wykończe­
niowych w budownictwie — mówi 
dalej Krajewski — należało do nie 
dawna tynkowanie. Dzięk’ radziec 
kim doświacfczeniom i otrzymaniu 
pierwszej partii kompletów mecha 
nlcznych tynkowni z Kraju Rad, 
mogliśmy zastosować na naszych 
budowach zespołowe, mechanicz­
ne tynkowanie. A jakie korzyści 
ono daje, niech świadczy przy­
kład jednego Zjednoczenia Prze­
mysłowego Bydgoskiego, gdzie w 
ub. kwartale 64 robotników pracu­
jąc zespołowo wykonało 100 tys. 
m kwadratowych tynków, przy u- 
życiu mechanicznych tynkowni. Ta 
kq samą pracę przy ręcznym tyn­
kowaniu musiałoby wykonywać w 
analogicznym czasie przeszło 550 
robotników.

Potążna
manifestacja
mas pracujących
Wiednia
z okazji Kongresu 
Związków Zaw.

-J y  bm. w godzinach popo- 
A  ̂ łudniowych Wiedeń stał 

się widownią potężnej manife 
stacji solidarności mas pracu 
jących stolicy Austrii z I I I  
Światowym Kongresem Zwiąż 
ków Zawodowych. Przeszło 2 
godziny szły tłumnie dziesiątki 
tysięcy robotników i pracow­
ników umysłowych, często z 
rodzinami, mężczyźni, kobiety 
i  młodzież, witając serdecznie 
zgromadzonych na trybunie 
honorowej na placu przed par 
lamentem członków Prezy­
dium Kongresu.
Z'A GODZ. 15.30 ukazała sie 
^  czołówka pochodu niosą­
ca sztandar ofiarowany klasie 
robotniczej Wiednia przez *bo 
haterskich robotników Phenia 
nu.

Pochód pozdrawiają z try ­
buny przywódcy mledzynaro- 
rodowego ruchu związkowe­
go: Szwemik. di Vittorio. Lom 
bardo Toledano i  inni człon­
kowie Prezydium Kongresu.
Z wielkim entuzjazmem przyj 
rnuja manifestanci słowa po­
witania w języku rosyjskim, 
chińskim, koreańskim wiet­
namskim, francuskim, angiel­
skim. hiszpańskim, niemiec­
kim. włoskim i  in.

W imieniu związkowców poi 
skich przekazuje pozdrowie­
nia dla ludności pracującej 
Wiednia i  całej austriackiej 
klasy robotniczej przewodni­
czący CFvZZ Wiktor Kłosie-j 
wieź. Ostaitni przemówił di V it i 
terio. Potężna manifestacja 1 
ludności Wiedntia — podkre- i 
ślil on — jest dobitnym świa- j 
dectwem całkowitej zgodno-1 
ści uczuć l  dążeń proletariatu 
austriackiego i  proletariatu ca 
lego świata.

Kongres uchwalił jednomyśl 
nie protest przeęiwko polity­
ce rządu francuskiego w Tu­
nisie, stanowiącej pogwałcenie 
zasad Karty NZ.

Wyrazem solidarności mas 
pracujących całego świata z 
obradującym Kongresem są 
liczne depesze nadsyłane do 
Prezydium Kongresu. Do 16 
bm. nadeszło pod adresem 
Kongresu 2.058 listów i  depesz 
z pozdrowieniami.
W  DALSZYM dagu popo­

łudniowych obrad w 
dniu 16 i przedpołudniowych 
w dniu 17 br. kontynuowano 
dyskusję nad referatem di 
Vittorio.

Przemawiali przedstawicie­
le związków zawodowych A r­
gentyny, Francji. Belgii, 
Włoch, Kongo, Holandii. In ­
dii. Kolumbii i przedstawiciel 
grupy obserwatorów bryty j­
skich. Wszyscy mówcy wska­
zywali na wzrost autorytetu 
ŚFZZ . potępiali rozłamowa 
działalność prawicowych przy 
wódców związkowych 1 obra­
zowali niezwykle ciężkie wa­
runki w jakich klasa robotni 
cza w krajach kapitalistycz­
nych walczy o swe prawa, o 
poprawę warunków bytu i  o 
pokój.

SZCZEGÓLNYM zainteresowa­
niem cięszą się liczne wy­

cieczki organizowane przez Kola 
TPP-R i PTTK, mające na celu za­
poznanie społeczeństwa polskiego 
z osiągnięciami Polski Ludowej, 
uzyskanymi dzięki braterskiej po­
mocy Kraju Rad.

Najwięcej wycieczek odwiedza 
Warszawę z je j monumentalnym 
Pałacem Kultury i Nauki. Od 8 do 
15 bm. do Warszawy przybyło 127 
wycieczek o łącznej liczbie 17.000 
osób, wśród których ogromną 
większość stanowią robotnicy i 
chłopi. Liczby te nie obejmują wy 
cieczek zorganizowanych i obsłu­
żonych przez inne organizacje, 
jak Związki Zawodowe, ZSCh, 
ZMP itp.

\ T A  terenie kombinatu i mia- 
’  sta Nowa Huta w wielu od­

działach produkcyjnych i zarzą­
dach budowlanych odbywają się 
odczyty, referaty i prelekcje wy­
głaszane przez inżynierów, którzy 
przebywali niedawno w ZSRR. In­
żynierowie ci zapoznają załogi ro 
botnicze z najnowszymi osiągnię­
ciami radzieckiej techniki, mówią 
o nowych metodach pracy, o tym 
jak w wielkich radzieckich kom­
binatach przemysłowych buduje 
się wyposażenie dla nowohuckie­
go giganta.

Szeroką działalność w dziedzi­
nie popularyzacji radzieckich me­
tod pracy rozwinęły na terenie 
miasta i kombinatu Nowa Huta 
młodzieżowe szkoły stachanow- 
skie.

4 Q  BM. o godz. 14 na placu 
T O  Dzierżyńskiego w Warsza­

wie w ramach imprez organizo­
wanych z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej odbędzie się pokaz radziec­
kich metod pracy, stosowanych w 
naszym budownictwie . Robotnicy 
Warszawskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego nr 2 
zademonstrują mechaniczne tyn­
kowanie murów zewnętrznych oraz 
dwójkowy I trójkowy system mu­
rowania.

W  związku z pokazem pełno­
mocnik M inistra Budownictwa 
Przemysłowego do spraw racjona­
lizacji -  budowniczy Polski Ludo­
wej -  MICHAŁ KRAJEWSKI w 
rozmowie z przedstawicielem „Ku­
riera" omówił metody i doświad­
czenia radzieckich budowniczych, 
szeroko stosowane na naszych o- 
biektach budowlanych.

-  Jakie metody radzieckie naj­
bardziej rozpowszechniły się na 
naszych budowach?

— Jednym z najbardziej roz­
powszechnionych obecnie nowych 
systemów w naszym budownic­
twie -  mówi M ichał Krajewski -  
jest system zespołowego murowa­
nia. Wzorując się właśnie na ra­
dzieckich murarzach -  stacha-

Dzięki przenoszeniu radzieckich 
doświadczeń — podkreśla M ichał 
Krajewski -  dzięki korzystaniu z 
nowoczesnej naukowej organiza­
cji pracy, z rusztowań naszych 
znikł na zawsze charakterystyczny 
dla przedwojennego budownictwu 
„koźlarz". N ikł dziś nie nosi ce­
gieł na plecach. Na naszych bu­
dowach pracują doskonałe wyso- 
kesprawne koparki, dźwigi, żura­
wie. przenośniki i inne maszyny 
transportu pionowego i poziome­
go.

Zabezpieczyć
okna
- a będzie cieplej! 
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ife —  W zyw a do oszczędnego p a ­
len ia  w  dn iach , k ie d y  w a ru n k i 

cieplne na to  pozw ala ją . P rzy  na 
g lym  podn iesieniu się tem pera­
tu ry  zew nętrzne j, pa len ie na leży 
przerwać.
®  — Zaleca w yda n ie  przez k o ­

m ó rk i odpow iedzia lne za ogrze 
w an ie w  zakładach p rzem ysło­
w ych, w  gm achach urzędów  1 
przez ad m in is trac je  dom ów  zarzą­
dzeń po rządkow ych zm ie rza ją ­
cych do n ieprzegrzew an la ha l fa ­
b rycznych, b iu r  i  pomieszczeń 
m ieszka lnych w  dn iach, k ie d y  na 
to pozw ala ją  w a ru n k i a tm osfcrycz 
ne oraz zan iechan ia pa len ia w  wa­
run kach  podanych w  punkc ie  1 i 
2. Tem pe ra tu ra  w  og rzew anych po 
m ieszczeniach po w inn a  w ynos ić  
plus 18 st. C.

— ZW R A C A  się do rad  zak ła ­
do w ych , k o m ite tó w  b lo kow ych  

i  społecznej k o m is ji k o n tro li go­
spodarki m a te ria ło w e j pa liw a m i 
s ta łym i i gospodarki c iep lne j o 
roztoczenie nadzoru społecznego 
nad gospodarką pa liw a m i s ta łym i 
(węglem  i  koksem ) w  celu oszczęd 
nego ich  zużyw ania , 
łę  — Z W R A C A  uwagę, że ogrze­

w an ie  pomieszczeń w  b u d yn ­
kach, gdzie n ie  są uszczelnione I 
zabezpieczone przed s tra ta m i e l ł -  
pła okna, d rzw i w e jściow o do 
m ieszkań i  na k la tk i schodowe o- 
raz b ra m y  do ha l fa b ryczn ych  po 
w odu ją  spalenie na dm ie rn ych  ilo ­
ści opa lu  bez ko rzyśc i d la  u ż y t­
kow n ikó w . D latego we w szystk ich  
budyn kach  uszczelnienie i  zabez­
pieczenie przed s tra ta m i c iep ła 
je s t w a ru n k ie m  zasadniczym  do 
u trzym a n ia  w ym agane j tem pera tu  
r y  1 po w inn o być spraw n ie  prze 
prowadzone. D o tyczy  to  rów nie ż 
o tw o rów  o k ie nn ych  na podda­
szach i  p iw n icach.

P rzestrzeganie powyższego po­
zw oli na celowe i  lepsze w ykorzy­
stanie w ęg la i koksu przeznaczo­
nego do centra lnego ogrzew an ia w  
zakładach p rze m ysłow ych , u rzę ­
dach 1 budyn kach  m ieszka lnych 
w okres ie m rozów .

nowcach, takich jak Maksymien- 
ko, Korolew, Szabługin i inni, mu- , 
rarze nasi uzyskali nieosiągalny 
przy indywidualnym systemie mu­
rowania wzrost wydajności pracy, 
i związany z tym wzrost zarob­
ków.

Gdybyśmy np . w  bieś- roku 
pracowali tak jak przed wojną, 
tzn. starymi metodami, bez o- 
becnie stosowanej mechaniza­
cji robót I przy tym samym sta­
nie zatrudnienia -  to mogliby­
śmy wybudować w stanie suro­
wym zaledwie niewiele ponad 
30 tys. izb zamiast wybudowa­
nych 100 tys. Nie mielibyśmy 
więc tak szybko ani Muranowa, 
ani MDM-u, nie rosłoby w ta­
kim tempie nasze pierwsze so­
cjalistyczne miasto Nowa Huta, 
robotnicy tysięcy zakładów nie 
otrzymywaliby co roku tylu no­
wych, słonecznych mieszkań, do 
mów kultury, obiektów socja! 
nych.

*  J A K  donosi A genc ja  N ow ych 
Chin, 18 bm . na posiedzeniu sekre 
ta rzy  w o jsko w e j k o m is ji roze jm o- 
w e j A m eryka n ie  p o tw ie rd z ili pięć 
now ych w ypa dkó w  naruszenia u- 
k lad u  roze jm ow ego przez sam olo­
ty  am erykańsk ie . A m eryka n ie  ju ż  
po raz czw arty  od czasu zaw ar­
cia roze jm u  p o tw ie rd z ili o f ic ja l­
n ie . że sam o lo ty  U S A  w ta rg n ę ły  
do obszaru pow ietrznego s tron y 
koreańsko - ch iń sk ie j.
*  D Z IE N N IK  „N eues D eutsch- 
la n d " donosi, że w  n o cy  na  5 paź­
dz ie rn ika  w ładze bońskie areszto­
w a ły  1 w trą c i ły  do w ięz ien ia  w 
Essen członka sekre ta ria tu  k le ró w  
n lc tw a  K o m u n is tyczn e j P a rt ii N ie ­
m iec (KPD ) by łego deputowanego 
do Bundestagu F r itz a  Riesche.
*  J A K  donosi A genc ja  R eu tera  — 
w  ciągu os ta tn ich  pa ru  dn i w yd a ­
rz y ły  się krw a w e  incyd e n ty  na 
gra n icy  jo rda ńsko - iz ra e lsk ie j. 
K orespondent A g e n c ji R eutera 
podkreśla , że w  czasie ty c h  in c y ­
dentów  doszło do sta rć m iędzy Od­
dzia łam i w o jsko w ym i Jo rd a n ii i 
naństwa Izrae l. W to k u  tych  stąrć 
w ojska  iz rae lsk ie  zaa takow ały 
m ie jscowość K ib ya , p rzy  czym 62 
o b yw a te li jo rd a ń sk lch  zostało za­
b ity c h .

i  załogi warszawskich 
zakładów pracy

swoich drogich gości
RADZIECKIEJ Marynarce Wojennej — hurra!“ , 

„niech żyje przyjaźń polsko - radziecka!“ , — ta 
kimi okrzykami wstrząsającymi murami Politechniki 
powitała młodzież swych drogich gości, prowadząc
ich w głąb uczelni.

CA SERDECZNYCH uczu- 
ciach studentów Politech­

nik i dla braci radzieckich mó 
wi, witając gości . wiceprze­
wodniczący Komitetu Uczel­
nianego ZSP Jerzy PONCY- 
LIUSZ. Stwierdza on, iż mło­
dzież polska dobrze pamięta, 
że to właśnie salwa krążowni 
ka „Aurora“ zapoczątkowała 
nową erę w dziejach ludzko­
ści.

Serdecznie odpowiada stu­
dentom kapitan pierwszej ran 
gi JAROSZEWICZ. Każde sio 
wo radzieckiego gościa, który 
mówi o zacieśniającej sie 
wciąż przyjaźni polsko -  ra­
dzieckiej. zbliża jeszcze bar­
dziej gości i  gospodarzy.

Po p rzem ów ien iu  w ybu cha  en tu 
z jazm . G ranatow e m u n d u ry  m a ry ­
na rzy  m ieszają się z w ie lo b a rw ­
nym  tłum e m  studentów . M łodzież 
grom adzi się dokoła każdego m a­
ryna rza . Pada ją se tk i p y tań  ! od­
pow iedzi. D otyczą one n a jró ż n ie j­
szych spraw  życ ia i  p ra cy  ludz i 
radz ieck ich .

N a s tró j je s t coraz serdeczn ie j­
szy. Skądś zna lazł się ako rdeon 1 
ju ż  roz lega ją  się p iosenk i po lsk ie 
i radzieckie*. Po c h w ili śp iew ają 
ju ż  w szyscy, a niebaw em  zaczyna 
ją  się tańce.

W zakładach 
im. M. Kasprzaka

TU  E wszystkich oknach za 
kładów im. M. Kasprza 

ka widać uśmiechnięte twa­
rze. To załoga robotnicza z ca 
łego serca wita drogich gości 
— grupę marynarzy radziec­
kich. Ta radość, te uśmiechy 
mówią wiecej, niż słowa powi 
tania, o uczuciach jakie żywią 
robotnicy.

Niepotrzebne jest wzajemne 
przedstawianie sie. Młode 
dziewczęta i  chłopcy z „Kas- 

• przaka" natychmiast prowa­
dzą swych gości do dalszych 
sal, dumni z tego. że mogą po 
kazać im swe piękne zakłady.

Po zwiedzeniu zakładów, 
wśród szpaleru załogi oklasku 
jącej przybyłych pod rękę z 
młodymi robotnicami i  robot­
nikami marynarze radzieccy 
przechodzą do sali konferen­
cyjnej, gdzie wita ich przed­
stawiciel zarządu zakładowe­
go Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej.

Ze w zruszen iem  przem aw ia  na­
stępnie przodow n ica  p ra cy, A nna 
JA G IE L S K A , k tó ra  swą wdzięcz­
ność za oswobodzenie naszej O j­
czyzny w yraża w  końcu n a jp ro ­
śc ie j: gorącym  uśc isk iem  d łon i
n a jb liż e j n ie j sto jącego m arjm arza 
radzieckiego.

Za serdeczne p rzy ję c ie  dz ięku je  
ro b o tn iko m  kap itan  l i  ra n g i — M i 
ko la j K A Z A K O W . Przem ów ienie 
swe poświęca w alce o po kó j, 
w spó lne j d la  na rod ów  radziec­
k ic h  i. d la  narodu po lskiego ko ń ­
czy on ok rzyk ie m  na cześć w ieczy 
s te j p rz y ja ź n i po lsko - rad z ie ck ie j, 
k tó ry  w y w o łu je  b u rz liw ą , serdecz 
ną ow ację.

Spotkan ie  dobiega końca. Id ą  w 
ruch  o łó w k i — to m aryna rze  ra ­
dzieccy 1 m łodzież „C ze rw o ne j 
W o li“  w ym ie n ia ją  adresy, aby 
m óc po dtrzym ać naw iązane zna jo ­
m ości drogą korespondencji.

W Domu Słowa 
Polskiego
i " *  ORĄCO i  serdecznie wita 

ła marynarzy radzieckich 
załoga Domu Słowa Polskie­
go.

Po krótkich przemówie­
niach powitalnych sekretarza 
zakładowej organizacji PZPR 
Rozdolskiego i kapitana II  
rangi W. D. Procenki. gości 
radzieckich otoczyli zwartym 
kołem robotnicy i  robotnice. 
Serdecznie ściskano dłonie ma 
rynarzy radzieckich. Dziew­
częta wręczyły im wiązamki 
kwiatów. Rozbrzmiewały raz 
po raz okrzyki na cześć przy 
jaźni polsko -  radzieckiej i na 
cześć gości:

W  czasie zw iedzan ia »akladów 
na każdym  k ro k u  w ita ły  radziec­
k ic h  m a ryn a rzy  serdeczne uśm ie­

chy. Już u w e jśc ia  na w iąza ły  się 
bezpośrednie serdeczne rozm ow y. 
Goście m ó w ili o sw ych w rażeniach 
z naszej s to lic y , o szybkim  te m ­
p ie  je j  odbudow y. R ob o tn icy  opo­
w ia d a li o no w ym , lepszym  ;y c iit, 
k tó rego budow ę u m o ż liw iło  im  
zw yc ięstw o b o ha te rsk ie j A rm ii Ra 
dz ie ck ie j nad faszystow skim  o ku ­
pantem . Z p ro m ie n ie ją cym i oczy­
m a p rz y jm u ją  m łode lin o ty p is tk i 
k w ia ty  z rą k  rad z ie ck ich  gości. Ro 
lio tn ic y  z dum ą pokazu ją d ru k o ­
w ane przez n ich . pachnące świeżą 
fa rb ą  gazety i arkusze książek, 
w śró d  n ich  — dz ie ła  k lasykó w  
m arks izm u .

Gdy nadchodzi chwila roz­
stania. radziecki podoficer Pie 
reszaj. ściskając mocno dłonie 
polskich przyjaciół, mówi: 
„Napiszemy do was“ .

„ I  my do was będziemy pi­
sali!“  — odpowiadają Polacy,

Przyjaźń, która coraz 
bardziej się wzmacnia

Ze spotkania
gości radzieckich
z m łodzieżą
i b. partyzantami
PIĘKNIE wyposażonymi salami 

szkolnymi, pracowniami, b i­
blioteką, świetlicami, oto czym 
poszczycić się mogła młodzież 
szkoły TPD nr 1, gdy odwiedzili 
ją  wczoraj goście radzieccy poe­
ta MIKOŁAJ BAZAN i włókniarz 
WŁADIMIR ARBATSKI. Toteż nar 
wiązując do osiągnięć szkolnic­
twa w Polsce Ludowej, WŁADIMIR 
ARBATSKI zwracając się do młor 
dzieży powiedział:

-  Gdy w Rosji rządzili caro­
wie, większość naszej młodzie­
ży była niepiśmienna. Nauka 
była tylko przywilejem klas po­
siadających, w których intere­
sie było, by naród utrzymywać 
w ciemnocie i zacofaniu. Do­
piero Rewolucja Październiko­
wa rozprószyła mroki niewie­
dzy i miliony naszych dzieci 
kształcą się w szkołach począt­
kowych, średnich i wyższych. W 
Związku Radzieckim nie ma już 
obywateli niepiśmiennych. O- 
becnie podczas mojego pobytu 
u was widzę, że również Ludo­
wa Polska idzie tą  samą co 
my, drogą upowszechnienia o- 
świaiy i zapewnia wam najlep­
sze warunki kształcenia się.

R O Ś C IE  radzieccy szczególnie 
'^ in te re s o w a li się postępem 

dzieci w nauce, zwiedzając wiele 
sal szkolnych i pracowni podczas 
zajęć. Młodzież z klasy V a, w 
której lekcję języka rosyjskiego 
prowadziła nauczycielka ANNA 
MAJEWSKA, wykazywali dobre o- 
panowanie tego przedmiotu, bez­
błędnie odpowiadając po rosyj­
sku na zadawane im pytania. Je­
den z uczniów pięknie zadeklcmq 
w d ł wiersz Lermontowa „Parus", 
Kwiatami i podarkami uczniowie 
szkoły żegnali gości.

R a d z ie c c y  goście zwiedz;ii
również Pałac Młodzieży. I tu 

młodzież powitała ich serdecznie, 
z dumą pokazując pięknie urzą­
dzone sale począwszy od sali ba­
jek dla najmłodszych, a kończyw- 
szy na pracowniach szkutnlczycn, 
w których pod fachowym kierow­
nictwem instruktorów buduje się 
łodzie sportowe.

W GODZINACH wieczornych 
MIKOŁAJ BAZAN i WŁADI­

MIR ARBATSKI spotkali się w 
Klubie TPP-R-u z b. partyzantami 
polskimi, uczestnikami walk o nie­
podległość naszej Ojczyzny. Ma 
spotkanie to przybył konsul ra­
dziecki ZYBIN, przedstawiciele par 
tii, władz, organizacji społecz­
nych i TPP-R-u-

A. K.
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Na pokładzie krążownika
(Od specjalnego wysłannika)

Gdynia 16. X. 1953 r

K RĄŻOWNIK stoi cicho przyi nabrzeżu portu wojennego w 
Gdyni. Chociaż nieruchomy -  pulsuje całym bogatym ży­
ciem, właściwym wielkim okrętom nawet wtedy, gdy wiqże 

je  z lqdem mnogość solidnych cum.

U SZCZYTU trapu, wysianego 
wzorzystym dywanem, wita grupę 
gości zastępca dowódcy krążow­
nika. Jest to  kapitan II rangi, 
mężczyzna tak żywy, o tak weso­
łych oczach i •świeżym uśmiechu, 
że trudno uwierzyć w jego morski 
staż, trwający już dwadzieścia je ­
den lat. Kapitan pochodzi z Ku­
bania i mówi O sobie z uśmie­
chem: „Jestem taki Kozak, który 
z konia przesiadł się na okręt". 
Podczas wojny pływał na „K a lin i­
nie",- broniąc morskich granic o j­
czyzny radzieckiej od strony Oce­
anu Północnego i Spokojnego. 
Teraz uśmiechnięty, zgrabny w 
swym eleganckim mundurze, po­
zdrawia serdecznie każdego z go­
ści, oficerów i marynarzy Polskiej 
Marynarki Wojennej, stoczniow­
ców, studóntów politechniki, żoł­
nierzy naszych wojsk lądowych.

Z dala krążownik zachwyca czy­
stością linii, pięknem sylwetki wy­
smukłej i podanej nieco do przo­
du, jak u rasowego charta. Chart 
to  szybki, tego dowodzi zarys ka­
dłuba i siła maszyn. Z bliska o- 
kręt imponuje siłą ognia: jest to 
potężne nagromadzenie dział i 
karabinów maszynowych rozmaite­
go kalibru oraz precyzyjnych przy­
rządów celowniczych. Cztery przy­
cumowane obok niszczyciele, choć 
też nie ułom*i, razem zaledwie 
wypełniają sobą przestrzeń wod­
ną, równą obszarowi krążownika.

Polscy marynarze gromadzą się 
wokół dział i słuchają fachowych 
objaśnień radzieckich artylerzy- 
stów. My idziemy na śródokręcie, 
tom umieszczona jest gablotka ze 
zdjęciami z życia znakomitego łotr 
nika radzieckiego W alerego Czka- 
łowa. Walery Czkałow zasłynął w 
Związku Radzieckim niezwykłą od­
wagą, umiłowaniem ojczyzny i mi 
strzowskim opanowaniem p ilo ta­
żu. A  na całym świecie stał się 
znany dzięki swym przelotom nad 
biegunem północnym

Nasz okręt — 
nasze miasto

zoniki z kwiatami, wyszywane ręcz
ki, porzucona w trakcie czyta-
a książka. „Nasz okręt to prze- 
ż nasz* dom, a raczej — nasze 

małe miasto — mówi kapitan — 
toteż kochamy go tak, jak warsza 
wiacy Warszawę, a moskwiczanie
— Moskwę". I ciekawostka: na 
podniesionych wzdłuż ścian łóż­
kach leżą sprężyste, korkowe ma­
terace. W  razie potrzeby służą 
one także jako tratwy.

Podoficerowie mieszkają po 
dwóch i czterech, oficerowie ma­
ją  pojedyńcze kajuty. Otwieramy 
pierwsze z brzegu drzwi. Łóżko, 
kanapka, biurko. Na półce książ­
ki, wśród nich przekłady Żerom­
skiego oraz „Fundamenty" Pytla- 
kowskiego. Na biurku pod szkłem
— fotografia córki i syna. Telefon.

W  salonie oficerskim można 
się zagłębić w  wygodne, skórzane 
klubowce. Obsiadamy błyszczący 
mahoniem stół. Kapitan opowia­
da, nie przerywając sobie zresztą 
toku służby: co chwila meldują 
się oficerowie i marynarze, odbie­
rają rozkazy, wychodzą. W  stosun 
ku podwładnego do dowódcy wy­
czuwa się doskonałą dyscyplinę, 
a zarazem niewymuszoną swobo­
dę. Marynarze spełniają dokład­
nie swe obowiązki, aby za chwi­
lę, roześmiani i weseli, podbiec 
do gości, ciągnąć ich do wspólne 
go zdjęcia, opowiadać dość nie­
raz... swawolne marynarskie ka­
wały.

W  salonie oficerskim stoi apa­
rat telewizyjny, na stołach leżą 
dzienniki moskiewskie, opóźnione 
tylko o jeden dzień. Nawet z dala 
od ojczyzny krążownik nie traci 
kontaktu z Krajem Rad. Bez przer 
wy pracuje okrętowa radiostacja. 
Przez głośniki słychać znajomy 
sygnał — „„G aw arit Moskwa". Zda 
się, że to właśnie specjalnie do 
krążownika, do jego załogi mówi 
ziemia rodzinna: „Czuwajcie, 
chrońcie, bądźcie godni miana 
żołnierzy — komunistów, obrońców 
radzieckiej ojczyzny i  pokoju". I 
tu źródło mocy radzieckich sił

zbrojnych: świadomość politycz­
na, dyscyplina oparta na zrozu­
mieniu wielkiej sprawy, której się 
służy, umiłowanie kraju ojczyste­
go, gorąca przyjaźń dla ludzi pra 
cy całego świata.

Razem bronimy 
pokoju

O T Ą D  otwarte, szczere spojrzę-
^ n ie ,  m łodego sygnalisty, gdy 

rozmawia z naszymi stoczniowca­
mi. Stąd przyjacielska d łoń ra­
dzieckiego podoficera na ramie­
niu polskiego artylerzysty i słowa: 
„Tawariszcz". Stąd trafia jące we 
wspólną myśl słowa kapitana 
I rangi Gumanienko — bohatera 
Zvyiqzku Radzieckiego, jednego z 
tych, co wyzwalali nasze wybrze­
że:

-  Razem pobiliśmy faszystów, a 
teraz razem bronimy pokoju...

Na krążowniku widzieliśmy nie­
wielu stosunkowo marynarzy.

Gdzie podziała się reszta? Po­
jechali do Gdańska i Gdyni, do 
stoczni im. Komuny Paryskiej i 
Stoczni Gdańskiej, cło budowni­
czych starego miasta, zmieszali 
się z polskimi robotnikami, nie 
stroniąc w swych galowych mun­
durach od zaoliwionych kombine­
zonów. Rozegrali także mecz p ił­
ki nożnej z reprezentacją polskiej 
marynarki. Jedna grupa pojecha­
ła  do Warszawy. Prości i przyja­
cielscy — przyjemnie było uścis­
nąć ich dłonie. Przyjemnie jest 
wiedzieć, że to  właśnie on i sq 
naszymi wypróbowanymi w  cięż­
kich chwilach sojusznikami.

Nocą już prawie zeszliśmy z po 
kładu. Krążownik jarzył się świa­
tłam i, reflektor wyrywał z mroku 
czerwień flagi. Odchodziliśmy, o- 
glądając się raz po raz. Na tle 
nocy sylwetka okrętu wojennego 
gorzała nad portem coraz pięk­
niej, coraz wyraźniej tak, jak  na 
tle warszawskiego nieba goreje 
nocą Pałac Kultury i Nauki.

Uczułem niezwykły spokój I ra­
dość: spokój,, że wielka, brater­
ska siła pomaga nam tworzyć i 
bronić naszego życia. Radość, że 
nasze życie jest tak piękne.

JERZY KASPRZYCKI

w  C u k r o w n i

S zc zec in “

PO SKROJENIU buraków 
na „ makaron"  i  podgrzaniu 
ich do 80 st. C. wodę ługuje z 
nich sok, który specjalnymi 
rurami odprowadza do 
olbrzymich zbiorników na 
t.zw. „ saturację“  by. przy po­
mocy soku mleka wapiennego 
usunąć wszystkie niecukry.

Na zdjęciu: ANNA CHA- 
OHUŁA z pow. kaliskiego re­
guluje dopływ soku do z b io r -  
ników.

100 ton cukru dziennie

PRASA brytyjska pisała, że 
warunki życia marynarzy ra­

dzieckich na „Sw ierdłow ie" są 
lepsze, niż we flocie angielskiej. 
Zaglądamy do pomieszczeń za ło­
g i krążownika. W  salach mary­
narzy dostrzec można nie tylko 
czystość i porządek. Znać szcze­
gólne, ciepłe przywiązanie załogi 
do tego miejsca, przywiązanie, wy 
rażające się w drobiazgach: wa-

Tyszce
komiiinezonów
ponad plan
s zy ją  r r a s z p ia r k i  
S Z P O  i Z P O
| > L A  U C Z C Z E N IA  36 roczn icy  

W ie lk ie j S o c ja lis tyczne j Rewo­
lu c j i  P a źdz ie rn ikow e j załoga Szcze 
c iń sk ich  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  O- 
dzieżowego postanow iła  do końca 
bieżącego ro ku  w yp rod uko w ać  po­
nad p la n  38 tys . kom b inezonów  
roboczych. P onadto m aszyn ia rk i 
zobow iąza ły  się  m . in n . zaoszczę­
dz ić  12 tys . m , n ic i.

W  celu p o p ra w ie n ia  w a ru n kó w  
b y to w ych  za łog i w  b ieżącym  m ie ­
siącu m ają  być o tw a rte  w  zak ła­
dach b u fe t i  s to łó w ka p ra cow n i­
cza.

M a szyn ia rk i z zak ładów  odzie, 
żow ych  im . 22 L ip ca  obok dodat­
ko w e j p ro d u k c ji (ca ły  zespół po 
1400 roboczych kom b inezonów  m ie 
s ięcznie do końca b r .)  — na p ie rw  
szy p la n  w ysu n ę ły  w a lkę  o jakość 
p ro du kow an e j odzieży och ron ne j, 
postanaw ia jąc p ro du kow ać odzież 
w y łączn ie  I  ga tu nku .

W szystkie m a js trow e  i  b ryg ad z i- 
s tk i  te j fa b ry k i po s ta no w iły  ró w ­
nież pod jąć apel m a js tra  M oraw ­
skiego i doprow adzić do tego, aby 
w  zakładzie n ie  b y ło  an i jed ne j 
ro b o tn ic y  n ie  w yk o n u ją c e j no rm y.

O ZR  u ru ch o m i do 1 lis topada oc. 
p ra ln ię , k ra w ie c k i p u n k t usługo­
w y  oraz pow iększy p u n k t szewski. 
W  roczn icę R e w o lu c ji o tw a rta  zo­
s ta n ie  now a obszerna św ie tlica .

P o d ję to  także cenne zobowiąza­
n ia  d la  podniesienia bezpieczeń­
stw a i  h ig ie n y  pracy. M . in . w szy­
s tk ie  m aszyny k ro jcze  o trzym a ją  
specja lne zabezpieczenia, a okna 
— now e s to ry , co och ron i ro b o tn i 
cę w  okres ie le tn im  p rzsd  z b y t 
Jaskrawym słońcem, <*)

Bosman Heine opowiada

Światła Wielkiego Sund u
—  U lice  i  szo 

sy są tylko na 
lądzie —  ia/c 
się Wam wyda 

— co? Ład­
ne szosy, asfal­
towe, z kostki, 
obsadzone drze 
wami, numero­
wane na ma­
pach. A na mo 
rzu „ dróg‘‘  nie 
ma?

Każda z dróg 
morskich Bał­
tyku ma też 
swój numer, a 
obsadzona nie 
jest drzewami, 
lecz bojami, 
które nam za­
stępują kamie­
nie kilometro­
we. Na jednej 
boi światło 
błyszczy, na 
drugiej 'buczek 
wyje... I  to 
Wam powiem 
—  Wam z lą­
du, że z szosy do rowu zje- od twojej obserwacji zależy 
chać to jeszcze fraszka. Ma- życie załogi. Bo wszędzie wo- 
skę pognieciesz i jedziesz da- kół nas, za granicami wyty- 
lej. Gdy my na morzu zejdzie czonej -bojami drogi morskiej, 
my z drogi, śmierć czeka na czyha, faszystowska śmierć. 
nas... Pozostałość wojny. Miny. Głe

Nie wierzysz? Sam nie wy- binowe, akustyczne, magne- 
próbowałeś? No to posłuchaj... tyczne, cholera wie jakie. Sa

Idziemy z Rostocku na lu- tam. zawsze jeszcze czynne, a 
grze floty rybackiej NRD na wiatr i  fala potrafią rzucić je 
Atlantyk. Na otwartym Bal- na drogę wodną. A jeszcze 
tyku bierzemy kurs na Wielki wraki. Są naniesione na m a- 
Śund. Jest noc. Mijają nas pie. Oznaczone bojami. • Ale 
statki, mrugając przyjaźnie czy silna fala nie zmieniła ich 
światłami sygnałów. Na star- położenia? 
bordzie wyspa Seeland, po Obserwujesz więc marze. Od 
backbordzie ląd duński. czytujesz sygnały, którymi bo

Krótka fala bije w dziób, o je do ciebie przemawiają. Spo 
północy zrywa się w iatr i  fa - olądasz za mapa. Nanosisz no
le bębnią już po pokładzie 
Ładna pogoda, nie ma co...

W taki czas stoisz na most-

nrawki, podajesz radiem in ­
nym lugrom czy trawlerom.

W taką noc cicho jest na
k k u  i  obserwujesz. I  wiesz, te mostku. Jakiś młody aplikant

stoi za kołem sterowym. Ka­
pitan przechadza się w tę i  w 
tamtą stronę, a sternik —  m i 
mo, że dmie i  deszcz pluje w 
oczy, otwiera okienko i  lornet 
ką zamiata czarna powierz­
chnię wody. Czasem rzuci k il 
ka cyfr. Aplikant przesunie 
szprychy kola, a lugier po­
słusznie zmienia kurs...

—  Paskudna okolica —  oo- 
wiedział takiej nocy mój kum­
pel Hans. —  Tu jednemu z na 
szych się dostało...

—  Dostało się co? —  zapy­
tacie.

—  Rozerwało burtę. Na mi­
nę wjechał!

—  Ofiar nie było? —  pyta­
cie znowu.

— Nie. Tylko dobę cała ko­
łysał się na Bałtyku z k ilku­
metrową dziurą w burcie. Ale 
się nie dał. Ani morzu, ani 
tamtym...

Hans wskazał bliski duński 
brzeg.

—  Tam wiedzą, że w sztor­
mowe noce może się zdarzyć 
wypadek. Na tym oparli swe 
handlowe interesy. Na wy­
spach i na lądzie stoją holow­
n ik i pod parą i czekają. „Po­
moc ”  niosą. Podjechali i  tego 
dnia. Proponują. —  „Przejdź­
cie na nasz pokład, uratujemy 
Was...”

A jest prawo morskie, któ­
re mówi, że kto na morzu znaj 
dzie statek opuszczony przez 
załogę, ten ma prawo statek 
zabrać. I  na to tylko czekają.

—  Nie dali się, polski traw­
ler ich odholował do portu. Ea 
łoga uratowana, statek urato­
wany, znowu pływa.

—  No l co? —  Kończy Hein. 
— Jak mówisz? Nie może się 
nic przydarzyć rut drodze mor 
skiej?.

(*TR) — tłum . - f fc j

JUŻ od kilku dni w całym kra 
ju  trwa kampania cukrowni­
cza. Załogi otrzymują coraz wię­

cej buraków (w tym roku dobrze 
obrodziły) podejmują zobowiąza­
nia, a w wyniku ich realizacji da 
dzą nam setki ton cukru ponad 
plan. Np. robotnicy cukrowni 
„S trzelin", „Częstocice", „Polska 
Cerkiew" postanowili dla uczcze­
nia 36 rocznicy W ielkiej Rewolu­
c ji Październikowej zwiększyć do­
bowy przerób buraków cukro­
wych o 200 do 300 kwintali, 
zmniejszyć straty cukru w procesie 
produkcyjnym o 0,2 proc., by wy-

OSTATNI dział w procesie 
produkcji cukru to w irniki. 
Do każdego z nich wchodzi 
po 400 kg. brunatnej masy, w 
której jest 95 proc. cukru. Do 
każdych 400 kg. robotnicy do­
lewają 4 litry  wody, celem o- 
statecznego oczyszczenia masy 
cukrowej. W wirnikach dzia­
łaniem siły odśrodkowej usu­
wa się resztki wody, i  biały 
gorący cukier, transporterami 
przenoszony jest na sortowni- 
k i ł  następn ie  do magazynów.

Na zdjęciu JAN OGRODO- 
WICZ z pow. Konin i  EUGE­
NIUSZ STACHURA z pow. 
Kielce w czasie pracy przy 
wirnikach.

produkować ponad plan około 
¿.700 kwintali cukru. Podobne zo­
bowiązania podejmują załogi in 
nych cukrowni w całym kraju.

Jedna z pierwszych, które roz­
poczęły produkcję w naszym wo 
jewództwie, jest cukrownia „Szczo 
c in " w Gumieńcach. Dzięki szyb­
szemu otrzymaniu od chłopów bu 
raków, Gumieńce rozpoczęły pro­
dukcję na 3 dni przed zaplano­
wanym terminem i od początku 
w pełni realizują dzienne plany, 
Jak nam oświadczył dyrektor cu« 
krowni ob. Józef Kubiak w roku 
bieżącym procent cukru w bura­
kach jest znacznie większy i wy­
nosi 19,6, podczas gdy w latach 
ubiegłych tylko 17 proc. Pozwoli 
to załodze wyprodukować dodat­
kowo kilkadziesiąt ton cukru po« 
nad plan.

Około 90 proc. załogi cukrowni 
to robotnicy sezonowi, którzy 
przyjeżdżają tu ta j z województw 
poznańskiego, łódzkiego, kielec­
kiego i krakowskiego. Dzięki dob 
rym zarobkom i właściwej opiece 
ze strony dyrekcji wielu z nich 
pracuje tutaj już trzeci lub czwar 
ty sezon. Mieszkają w nowych do 
mach, wyremontowanych przez 
cukrownię. Tym zaś, którzy miesz­
kają w mieście, zakład płaci za 
mieszkania. W  cukrowni stołówka 
jest czynna przez całą dobę, jest 
bar mleczny i sklep spożywczy, 
aby robotnicy mogli się na m iej­
scu zaopatrywać w potrzebne im 
artykuły, a nie musieli jeździć po 
nie do miasta.

Dobra i staranna opieka nad 
załogą sprawia, ie  robotnicy chęt 
nie pracują. Przekraczają dzien­
ne normy, przyspieszają cykl pro­
dukcyjny, starają się zatrzymać i 
w tym sezonie sztandar przechod 
ni, który zdobyli za swoje wyniki 
w roku ubiegłym.

CUKRU wystarczy dla 
wszystkich. Magazyny cukro­
wni „ Szczecin"  i  innych cu­
krowni w kraju coraz bar­
dziej zapełniają się pękatymi 
workami, słodkiego towaru 
przeznaczonego na rynek. Co 
dziennie załoga cukrowni w 
Gumieńcach produkuje ponad 
100 ton cukru.

Na zdjęciu: MIECZYSŁAW 
STANISŁAWOWSKI, STANI 
SŁAW NOWICKI i  BOLE­
SŁAW STACHURA układają 
w magazynie worki z cuk­
rem. Stosy tych worków ros­
ną z każdym dniem.

LABORATORIUM cukrow­
ni to serce całego zakładu. Tu 
taj bada się procent cukru w 
burakach, przebieg procesu 
technologicznego, jakość pro­
dukowanego cukru oraz pro­
cent strat przy produkcji. Od 
sprawnej i starannej pracy 
laboratorium zależy w dużej 
mierze wykonanie zadań całej 
kampanii. Jak dotąd pracowni 
cy laboratorium cukrowni w 
Gumieńcach dobrze wykonu­
ją  sw o ją  pracę . Dotychczas 
procent strat obniżył się o 
około 2 proc. Życzymy im dal 
szych sukcesów.

Na zdjęciu: Główny chemik 
STANISŁAW GAJDA praż la 
borantka ZOFIA JAWOR­
SKA przy pracy w laborato­
rium.
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M IE S Z K A Ń C Y  W itn ic y
1,1 C ho jeńskie j  proszą o 

w y jaśn ie n ie  przeszłości gro  
dzlska s ta rosłow iańskiego 
w  po b liżu  w si.

W itn ica  Cho jeńska pomię 
dzy  C ho jną i  M ieszkow ica 
m i położona je s t p rzy  v aż 
n y m  h is to ryczn ym  tra kc ie  
h a nd low ym , k tó ry m  przed 
setkam i la t  k u  pó łnocy 
szły zarów no po lsk ie w yp rą  
w y  w o jenne ja k  i  w ęd row a 
l i  n im  k u p cy  do K a m ie n ia  
i  K o łob rzegu po sól i  b u r  
sztyn .

O W itn ic y  posiadam y w ia  
dom ości h is to ryczne  z po ło­
w y  X I I I  w . K o ło  r .  1247 
ziem ie te  na leża ły  do księ 
c ia pom orskiego B a rn im a  
I ,  k tó ry  o f ia ro w a ł je , łącz - ' 
n ie  z całą oko licą , C yster­
som, w  ic h  ręka ch  pozosta. 
w a ły  do po ło w y  X V I w . (a 
w ięc do re fo rm a c ji) , pó­
źn ie j b y ły  w łasnością ju n k  
ró w  p ru sk ich . Obecnie 
wszędzie w id z im y  tu ta j 
w zorow e państwow e gospo­
dars tw a ro lne .

Dawna s łow iańska W itn i­
ca zna jdo w a ła  się w  nieco 
in n y m  m ie jscu  n iż  obecna; 
śladów je j  na leży szukać 
na zachodn im  brzegu je ­
z io ra  N arost. M ieszkańcy 
osady tr u d n i l i  się ryba c  
tw em . W  w yp a d ku  niebez­
p ieczeństw a ludność w io sk i 
ch ro n iła  się do grodziska 
na  n ie w ie lk ie j wysepce na 
Jeziorze.

W  X I I I  w . w ybudow ano 
w  W itn ic y  kośc ió i z ka ­
m ie n ia  ciosanego, cenny 
o b ie k t a rc h ite k tu ry  średnio 
w ieczn e j; n ie s te ty  św ią ty ­
n ia  została g ru n to w n ie  prze 
budow ana w  X IX  w . P ię k ­
na tę  budow lę  w zno s ili sło 
w jańscy ro b o tn icy , a d z id o  
ich . chociaż w e frag m e n­
tach, p rze trw a ło  do na­
szych czasów.

Technika w służbie 
nowoczesnej medycyny
W  kra ko w sk ie j k lin ice  
prof. M iodońskiego

Część zabiegu operacyjnego od 
byw a się pod wodą, aby w io t­
k ie  i de lika tn e  części b łędn ika  
u trzym ać  w  stanie w ypros tow a­
n y m  przez dzia łan ie  w yp o ru  wo

W ig l.

Budując Warszawę -  
odbudowujemy Szczecin
2.450.000 zł. dali szczecinianie 

budującej się Stolicy
CTAŁE, comiesięczne, świod- Jak w latach ubiegłych najwięk 
U cze n ia  na SFOS, dochody z srt) ofiarność wykazuje świat pra- 

Imprez i prac społeczno-użytecz- ey, zrzeszony w związkach zawo- 
nych jak zbiórka makulatury, zło dc-wych, dając Warszawie 
mu, odgruzowanie — wyrazy ofiar 2.100.000 zł. Z imprez uzyskaliś- 
nofc i na rzecz budowy stolicy my 50.000 zł., dzielna szczeciń- 
sprowiły, że społeczeństwo Szcze- ska młodzież zebrała 33.000 zł.

YKl BADANIU chorób gardła 
’ ’ i  tchawicy stosuje się

S„ IC, . P  »rr . ; , ......................  . . wziernikowanie czyli ogląda -
C  S Ł E  NAUKI, j a k  c h e m ia  i  f iz y k a ,  ju z  o d d a w n a  n ;e wnętrza przewodów przez 
z a jm u ją  p o w a ż n o  m ie js c e  w  ro z p o z n a w a n iu  i  le cze - wzierniki po poprzednim o- 

n iu  c h o ró b . C h e m ic z n o  a n a liz y  ro ż n y c h  w y d z ie lin ,  b a  Swjgtlenta tereittu badania za 
S ’ ’  « » “ " ‘ ‘ “ “ l ’ '» .  « » U  lc c z c m e  le k a m i pomocą-malutkich lampek ele 

s p o rz ą d z o n y m i wedle zasa d  chemn, K o e n te e n , r a d  iz o to p y  klrycznych. L a m p k a  ta k a  je s t  
promieniotwórcze, elektrolecz m e tw o  -  o to  k i t k a  p ró b e k , m n ie js z a  od  p o łó w k i  z a p a łk i,  
przytoczonych n a  ślepo dla u k a z a n ia  r o l i  c h e m ii i  f i z y k i  Ze swej prafelyki lekaroktei 

te c h n ik i  -  w medycynie. .  opowiada prof. Miodoński ta-
TAKIE i podobne myśli na teresującą hfetorię na dowód, 

suwają się. gdy wraz z profe jakie możliwości techniczne 
serem drem Janem Miodoń- tkwią w naszych ludziach, 
skini, tegorocznym laureatem Przed paru laty miał profe- 
r.agrody państwowej w dziale sor w  leczeniu na swej (klini- 
medycyny, oglądam codzien- ce pewnego pacjenta, który 
ny jogo warsztat pracy ¡iij. k ii zainteresował się owymi, ma- 
nikę chorób uszu, nosa i gar- lufckkni żaróweczkami do en- 
dła w Krakowie. Laureat jest d osik opli i  oświadczył profeso 
jej kierownikiem już od bli- rowi, że spróbuje je wyfcwo- 
sko 20. lat i  większość urzą- rzyć w  kraju. Miodoński na 
dzeń powstała za jego inicja- nalegania pacjenta dał mu 

jedną lampkę na wzór i udzie 
l i i  wszelkich fachowych wy-

całe pracownfe~7izycźne' "za .
opatrzone w różne ciekawe apa- Za kilka miesięcy do kłum- 
raty i urządzenia, elektryczne 1 ' ’ '  - •
elektronowe. Spośród urządzeń rila badań cho rych  zwraca uwagę 
fotel obracający się jak karuzela 
dookoła pionowej osi. P a c jen tow i 
zawraca się tu  sztucznie g łow ę, 
aby przekonać się o stanie jego 
zm ysłu  rów no w ag i, zw iązanym  z 
uchem  w ew nętrznym .

Specja lne ap a ra ty  lam pow e s łu­
żą do m ie rzen ia  s iły  słuchu. Są to 
t. zw. au d io m e try . Ja k k o lw ie k
pro feso r M io do ńsk i n ieustann ie
w alczy o na leżyte wyposażenie 
techn iczne sw ej k l in ik i ,  to  z w y ­
nurzeń je g o  na ten te m a t prze­
cież w yn ika , że są jeszcze b ra k i, 
k tó re  -n ie ła tw o usunąć.

Nowe żarówki 
tylko za starą 
oprawkę

Ą  BY zapobiec marnotrarw- 
sbwu PKPG wprowadziła 

zanządzcmlLe na mocy którego 
każdy kupujący żarówki powi 
nien oddać przy kupnie starą, 
przepaloną żarówkę, względ­
nie samą oprawkę do wymia­
ny. W wypadku, gdy kupujący 
nie ma starej oprawki płaci 3 
zł. kaucji. Zarządzenie niniej­
sze obowiązuje już we wsizyst 
kich elektrotechnicznych skle 
pach woj. szczecińskiego, (dz.)

cińo już 5 października 'wykonało a z prac społeczi 
roczny plan zbiórkowy na budo- uzyskano 18.000 zł. 
wę stolicy w 102 proc., dając 
Warszawie 2.450.000 zł.

>-uźytecznych

P raco w n icy  Zasadn. Szko ły  z a ­
w ód. w  Ś w ino u jśc iu , — C en tra lny  
U rzą d  S zko len ia Zaw odowego w  
W arszaw ie w y jaśn ia , że w arszta ty  
Zasadn. Szk. Zaw ód, w  Ś w in o u j­
ściu zosta ły  zam kn ię te  z b ra ku  od 
pow iedniego personęlu pedagog! cz 
nego i  słabego w yposażenia w a r­
szta tów  w  m aszyny i  narzędzia. 
W  celu podn iesienia k w a li f ik a c j i  
uczn ió w  C entr. U rz . Szk. Zaw.. 
z m ie n ił k ie ru n e k  te j szko ły  w p ro ­
w ad za ją c zam iast n a u k i na w ydz. 
e le k tryczn ym  naukę  specjalności 
„ś lu sa rz  m aszyn p a ro w y c h " i 
„m o n te r  m echan izm ów  o k rę to ­
w y c h "  w  op a rc iu  o w arszta ty  
stoczni ry b a c k ie j w  Ś w ino u jśc iu ; 
ta m  uczn iow ie  zapoznają się z 
p ra k tyczn ą  pracą. U czn iow ie  w y ­
dz ia łu  e le k tryczne go zosta li prze­
n ie s ien i do Szczecina, gdzie ró w ­
n ież o trz y m a li odpow iedn ie  w a­
runki. (1979)

Nie pozostaje również w tyle 
szczecińskie rzemiosło i członko­
wie Wojew. Związku Prywatnego 
Handlu i Usług regularnie w p ła ­
cają swe świadczenia na SFOS. 
Wśród zorganizowanych przez 
związek imprez propagandowo-do 
chodowych wymienić należy m.in. 
ostatni niedzielny wyjazd na ope 
rę do Poznania.

Wszystko to w połączeniu z 
współpracą, nawiązaną z Komi­
tetami Blokowymi i Komitetami 
Frontu Narodowego daje rękoj­
mię, że Miejski Komitet O dbudo­
wy Warszawy w Szczecinie wypeł 
ni zobowiązanie wykonania planu 
rocznego z 5-proc. nadwyżką o 
miesiąc wcześniej do dnia 1 grud 
nia. Przekazanie Warszawie jak 
najwyższych kwot ponadplano­
wych zwiększy sumy na inwesty­
cje w naszym województwie. N a­
czelna Rada Odbudowy Warsza­
wy rokrocznie z funduszy społecz 
nych, wpłacanych na budowę Sto 
licy przez społeczeństwo naszego 
województwa, przekazuje 80 proc. 
ponadplanowych sum na nasze 
inwestycje.
2  TYCH właśnie nadwyżek

ciągu ostatnich la t odbudo­
wano m .inn^i budynek przy ul.
Armii Czerwonej przeznaczając 
go na internat dla młodzieży 
szkół zawodowych, odbudowano 
żłobek przy ul. Felczaka.

Niedawno MKOW uchwalił 
przeznączyć SFOS-owskie nad­
wyżki zbiórkowe z roku ubiegłego 
i bieżącego w sumie ok. 1.500.000 
zł. na budowę „sceny ludowej" 
w Parku Kasprowicza. Ma to być 
piękna muszla koncertowa na 
100-osobowy zespół orkiestralny, 
połączona z dużą estradą do wy­
stępów tanecznych i innych. W y­
budowana ona będzie na jezio­
rze Rusałka (na palach).

Amfiteatralna widownia mieś­
cić się będzie na zboczu wzgórza, 
umożliwiając oglądanie występów 
przynajmniej kilkunastu tysiącom 
widzów. Oddanie sceny ludowej 

, r ? e b ? y , - „ a ^ f el , T “ - n i S „ Py0m " W “  » P o l« * ń s tw 4  p ro je k ! 
og rzew an iu. Dośw iadczenia przodu towane jest na dzień 22 lipca 
ją cych  pa laczy w ykaza ły , że pale 1954 r.
n ie  mieszanki koksu z węglem Nie szczęc|imy pracy dla War-
Jest oszczędne i  w yda jn ie jsze . D la  I „ ..... ,
tego M in . H an d lu  W ew nętrznego SZ0WY o zbudu jem y sobie pięk- 
wydało takie zarządzenie, | ny Szczecin. (ab) też nie.

Je rzy K a lu c ik . — K io ska rz  SPPS 
p rz y  a l. P iastów  został pouczony 
© ob ow iązku natychm iastow ego, 
pozytyw nego za ła tw ian ia  s łu ­
sznych re k la m a c ji każdego konsu 
m en ta . Zaża len ie Pana zostało 
uw zg lędn ione i  może się Pan zglo 
sió do k iosku  po o d b ió r to w a ru .

(1815)

Członek Po lskiego Zw . M o to rn i- 
niezego szczecin — W ydz. K o m u ­
n ik a c ji D rogow ej p rz y  P rezyd ium  
M RN  po rozpatrzen iu  sp ra w y  k o ­
m u n ik u je , że k ie row cę  samochodu 
osobowego „S ko d a " n r  A-71/53 
upom n iano i  pouczono, iż  n ie  po­
w in ie n  za trzym yw ać  się na ś ród - 
k u  jezd n i. (1866)

tjrwą.
/J A B IN E T Y  do badań chorych, 
' * t o  całe pracow nie  fizyczne  za

Pro feso r M io do ńsk i Jest spe c ja ll 
stą w  dz ia le cho rób uszu, nosa i 
gard ła, w y b itn y m  opera torem ,

ud z ia łu  w  na uko w ych  kon gre­
sach rozn io s ły  jego sławę ja ko  
w yb itn eg o  fachow ca i  teo re tyka  
w  sw ym  zawodzie. D ow odem  uzna 
n ia  — cz łonkostw a w  na uko w ych 
tow arzystw ach , ja k  np. w  B u łga ­
r i i  lu b  w  A n g lii gdzie je s t człon 
k ie m  K ró le w sk ie go  Tow arzystw a 
M edycznego. W ro k u  1945 p ro fe ­
sor M. został m ianow any człon­
k ie m  — korespondentem  Po lsk ie j 
A ka d e m ii U m ie ję tn ośc i, a następ 
n ie  — PA N .

Dorobek naukowy laureata
składa się z 75 prac facho­
wych, opublikowanych w ¡Licz 
nych pismach naukowych w 
kraju i  zagranicą.

C  PECJALNĄ sławą ciee-zy 
k-^się profesor Miodoński 

jako • niezwykle żręczmy 
chirurg w działa otosklerozy. 
W roku 1948 nasz uczony do­
konał w  Polsce w  ogóle piisrw 
szej operacji w  tym dziale.

Otoskleroza nie ma nic 
wspólnego za sklerozą naczyń 
krwionośnych. Polega ona na 
skostnieniu wiązadeł w okien 
iku błądnika (inaczej; labiryn­
tu) tj. części ucha wewnętrz­
nego. Okienko zostaje zam­
knięte i  nie przepuszcza fal 
głosowych, tak że chory do­
znaje bardzo silnego osłabie­
nia słuchu.

Chorobo tę można w pew­
nej mierze przyrównać do ka 
taraikty oka, gdzie skutkiem 
zmętnienia soczewki -ocznej 
światło nie może dostać się 
do siatkówki, aby wytworzyć 
tam obraz.

Zab ieg o p e ra cy jn y  polega na 
w yc ięc iu  w  osłonie kos tne j b łę tl 
n ika  nowego ok ie nka , k tó rę d y  
głos może bez przeszkód dostać 
się do ucha w ew nętrznego, aby 
w yw ołać  w  m ózgu w rażenie gło

nadszedł pakiet, z a w ie ra ją  
c y  ....300 s z tu k  ż a ró w e c z e k , 
le p s z y c h  n iż  z a g ra n ic z n e , bo  
w y p e łn io n y c h  ga ze m , a  n ie  —  
p r ó ż n io w y c h .  Pacjentem, kto. 
ry dokonał takiego majstersz 
tyku, był inż. Cyryl L itw iń­
ski, wówczas dyrektor fabry­
ki; żarówek w Stalin ogrodzie.

Wysiłki i wyniki prof. Mio 
dońskiego zostały należycie 
docenione; uczony uzyskał na 
gredę państwową za osiągnię 
cia naukowe f; lekarskie 
dziale otosklerozy.

E. Białoborski

O perac ja o tosk le ro zy sk ła ­
da się z k i lk u  etapów . W ycięte 
ok ie nko  m a pow ierzchn ię  zale­
dw ie ja k ic h  dw u m ilim e tró w  
kw ad ra to w ych  i d la tego praca 
opera tora m usi być w yko n yw a ­
na pod m ikroskopem

spó łdzie ln ia „O drod zen ie " nie 
w yp ła c iła  na leżności za w ykonane 
prace S tan is ław ow i G iebusow i i 
P io tro w i A ia m a ńczu kow i. M in ę ły  
ju ż  dw a miesiące, a spó łdzie ln ia 
„O drod zen ie " zw leka  n iew iadom o 
z ja k ic h  przyczyn  z w yp łacen iem  
pieniędzy.

eksped ien tka sklepu M Z M  przy  
u l. O br. S ta ling ra du  n ie  prześw ie­
t la  Jaj przed sprzedażą. Na re k la ­
m ację  k l ie n tk i pow iedz ia ła : P ro ­
szę w y rzu c ić  na u licę , ja  n ie  bę­
dę p ła c iła  ze sw oich p ieniędzy — 
E ksped ien tka pow inna być  p o in fo r 
m ow ana, że ja ja  przed sprzedażą 
na leży p rze św ie tlić  .bez względu 

to, czy k lie n t tego żąda czy

Radzieckie
m etody
Szarapowa, 
Korabielnikowej 
i Zda nowa
stosu ją  
po rtow cy 
z „E w y “

Robotnicy z nabrzeża „E-
Ł l wa“ stosują radzieckie 

metody IKorabielnikowej, Zda 
nowa i Szarapowa i  przygoto­
wują się do wprowadzenia sy 
stemu Kowalowa.

Dzięki zastosowaniu tych 
metod wydajność pracy roś­
nie. Sztauerzy w I  kwartale 
wykonali 210 proc. normy, w 
I I  241 proc. normy, a w ostat­
nim uzyskali jeszcze pomyśl 
niejsze wyniki. Na czoło wy­
suwają się tutaj grupy try - 
merskie J. Goździka. F. Kle- 
czewskiego, K. Faca i M. Mo 
rawskiego,

83 proc. całej załogi bierze 
udział we współzawodnictwie 
pracy.

Robotnicy stwierdzają, że 
wydajność pracy możnaby je 
szcze poważniej podnieść, gdy 
by znalazły się podciągarki 
do wagonów. Obecnie wago­
ny są przepychane siłą ludz­
ką. Ten brak powinien być 
usunięty.

Pomyślnie rozwija się na 
nabrzeżu „Ewa“ życie kultu­
ralne wśród robotników por­
towych. Czynna jest bibliote­
ka, z której robotnicy i  robot 
nice chętnie korzystają. Po­
wstało również ostatnio kół­
ko szachowe i  drużyna ping­
pongowa.

N A  R Y N K U  ks ięgarsk im  ukazał 
się „K a le n d a rz  d la  u czn ió w ", o- 
b e jm u ją cy  okres od 1 w rześnia 
b r. do 31 s ie rpn ia  1854 r. Jest to  
ty p  kalendarza b iu rko w eg o. Na 
każdej ka rtce  p iękna ilu s tra c ja  
przystosow ana do m iesiąca, po ry  
ro ku , lu b  p rzyp ad a jące j roczn icy .

PROF. MIODOŃSKI (z lanej) podczas operacji otoskle­
rozy.

Klub Robotniczy ZBM
na nswym etapie pracy

DWÓCH LAT pracuj'e jedyny w Szczecinie Klub Ko 
v- ' botniray przy ZBM, zdobywając sobie, dzięki licznym 
występom własnym i obcych zespołów artystycznych, du­
żą popularność.
ALE praca Klubu nie mog­

ła się dotychczas rozwinąć w 
pełni, głównie wskutek dość 
częstych nieporozumień z 
dyrekcją ZBM która lekcewa 
żyła Klub, niedostatecznie ro­
zumiejąc jego ogromne zna­
czenie nie tylko dla życia kul 
turailnego, i n ie doceniała zna 
czernią wzrostu tego życia dla 
spraw produkcji.

DOPIERO od niedawna 
wzajemne nieporozumienia i 
opory zostały przełamane. 
We wrześniu wybrano Zarząd 
Klubu, do którego weszli: 
kierownik planowania dyrek­
c ji ZBM Pudłowski jako prze 
wodniczący, kier. Klubu Dmo­
chowski, znany przodownik 
pracy — robotnik ZBM Przy 
byłski, R. Szlagierowa i inni.

P rzedyskutow ano szczegółowo 
p la n y  p ra cy. U znano kdhieczność 
pow iązania życia k lu b u  z zagad­
n ie n ia m i p ro d u k c y jn y m i — czego 
k o n k re tn ym  w yrazem  b y ły  ju ż  
w e w rześn iu  w ys tęp y  s tw orzonych 
os ta tn io  dw óch bryg ad  a rtys tycz ­
nych . k tó ry c h  zadaniem  je s t w y ­
s tępowanie z a k tu a ln ym  pro g ra ­
m em  bezpośrednio na budow ach. 
W ys tęp y  b ryg ad spe łn ia ją  dużą ro 
lę , m ob ilizu ją cą  załogi b u do w la ­
ne przez zręczne pow iązanie p ro ­
g ra m u z bieżącą sy tu ac ją  na bu ­
dow ie.

Jednym  z n a ja k ty w n ie js z y c h  u -  
czestn ików  B ryga d  A r tys tyczn ych  
je s t Jan C iesie lski, h y d ra u lik  w y  
ra b ia ją cy  230 proc. no rm y, w y b it  
n y  p rzo d o w n ik  p ra cy, a zarazem 
św ie tn y  tance rz  -  so lista zespołu 
P ieśni i  Tańca K lu b u  iB M ,

Do n a jp iln ie js z y c h  zadań K lu ­
bu na leży op ieka nad życ iem  k u l 
tu ra ln y m  H o te li R obotn iczych 
Z B M ; dala dna ju ż  pew ne w y n ik i 
w e w rześn iu , jednakże je s t jeszcze 
niedostateczna i  w  te j dziedz in ie  
k lu b  m a sporo do zrob ienia .

W Miesiącu Przyjaźni
D L A Ń  pracy Klubu na 
_ Miesiąc Pogłębieni!« Przy 

jaźni Polsko — Radzieckiej 
przewiduje m. inn. zorganizo­
wanie dwóch kursów języka 
rosyjskiego, _ obejmujących 
nie mniej niż 40 osób, trzech 
kół Wszechnicy Radiowej, 
koła dobrego czytania; dysku 
sję nad filmami radzieckimi 
i  nad sztuką Ławreniewa „Za 
tych co na morzu” , konkurs 
dla czytelników kstążsk pisa­
rzy rosyjskich i  radzieckich z 
licznymi i cennymi nagroda­
mi, odczyt o radzieckich 
związkach zawodowych, im ­
prezę artystyczną, zorganizo­
waną wspólnie z ZSCh z u- 
działem zaproszonych przodu 
jących chłopów wojew. szcze 
emskiego, wyjazd z własną 
imprezą artystyczną do PGR 
Piaski (po w. Kamień), nad 
Ictópym Klub sprawuje patro 
mat.

Codzienne życie Klubu
17 LUB Robotniczy ZBM 
x v nigdy nie świeci pustka. 

Na odczytach i dyskusjach 
frekwencja jest zawsze licz­
na, bogato zaopatrzona (4.000 
tomów) biblioteka zdobyła I 
miejsce w konkursie biblio­
tek związkowych w Szczeci­
nie. Gorzej natomiast działa 
czytelnia, w której frekwen­
cja na ogół jest słaba — może 
dlatego, że kierownictwo nfce 
stara się o jej atrakcyjność.

N ajw iększą popu larnością w śród 
m łodz ieży rob o tn icze j Z 3 M  cieszą 
się zespoły a rtys tyczne  k lu b u . A 
w ięc przede w szystk im  150-oso- 
bow y Zespół P ieśni i  Tańca pod 
k ie ro w n ic tw e m  Zdzis ław a K ró la .

Jest w łaśn ie  próba chó ru . Oprą 
cow u ją  p iękną „P ieść P o k o ju " T u  
liko w a . Na scenie odbyw a się pod 
k ie ro w n ic tw e m  in s tru k to rk i Zem - 
le ro w e j próba taneczna 36-osobo- 
w ego zespołu do ros łych  i  dziecię­
cego. z zapałem  ćw iczącego ta n iec  
ro sy jsk i „P ie rć p la s " p rzyg o to w y­
w an y  na M iesiąc P rzy iazn i.

Przed premierą 
„Tani“

Ą  N ASTĘ PN EG O  dn ia , na te j
n  samej scenie reżyser naszych 

te a tró w  B ro n is ła w  KO SSO W SKI 
k ie ru je  próbą zespołu teatra lnego, 
k tó ry  p o d ją ł am b itne  i n ie ła tw e  
zadan ie: p ragn ie  w ys ta w ić  n ie  gra 
ną Jeszcze w  Polsce, c iekaw ą szt i  
kę  w yb itn eg o  pisarza radz ieck ie­
go A R B U ZO W A  pt. „T a n ia “ . Czte 
r y  a k ty . (sześć odsłon). Rzecz dzie 
je  się w  M oskw ie  i  w  s y b e ry jsk ie j 
ta jdze , w  ś rod ow isku m ło d ych  ra  
dz ie ck ich  geologów, w yd z ie ra ją ­
cych z iem i n a jb a rd z ie j niedostęp­
ne ta jem nice .

P rem iera , jeszcze n ie  prę dko  — 
w  d ru g ie j po łow ie  lis topada, bę­
dzie n ie w ą tp liw ie  jed n ym  z cieką 
w y c h  w yda rze ń w  życ iu  szczeclń 
sk ich  zespołów am atorsk ich .

Fowolna „błyskawica“
IV  IE WSZYSTKO jeszcze
1 ^ w Klubie działa harmonij 

nie. W dalszym ciągu dotklłi- 
wie odczuwa się ciasnotę — 
sprawa oddania Klubowi do 
dyspozycji pomieszczeń na I 
piętrze jeszcze nie jest załat­
wiona. Trzeba uaktywnić czy­
telnię i  wzmóc opiekę nad 
hotelami. No, i aczkolwiek nie 
należy to ściśle do kompeten­
cji Klubu, niie można dopuścić 
do tego, by ustawione na ulii 
cy przed Klubem i  Dyrekcją 
ZBM plansze i  gazetki ścien­
ne mówiły nam o osiągnię­
ciach z ...lipca br. Razi ziwłasz 
cza „Błyskawica” , wydana z 
okazji'. Święta Lipcowego. Za­
zwyczaj błyskawica odznacza­
ją się więksżą szybkością...

(FJ.)

M łodzież
szczecińska
ksz ta łc i sią 
w  rzem ioś le

r7  A K ŁA D  Doskonalenia Rze-
^-'m iosla w  Szczecinie opusz­

czają co k ilka miesięcy nowe 
wyszkolone kadry rzemieślni­
ków. Now i fachowcy pracują 
przeważnie w  zakładach produk 
cyjnych drobpej wytwórczości. 
Ostatnio kursy ZDR ukończyło 
k ilkudziesięciu ślusarzy, kowali, 
stolarzy, kołodziejów i in tro li­
gatorów.

W czasie nauki pod kierun­
kiem doświadczonych fachow­
ców — uczniowie wykonują roz 
m aile drobne narzędzia, meble 
itp. Meble dostarczane przez 
ZDR do sklepów znajdują w ie­
lu chętnych nabywców.

Zak ła d  u ru c h o m ił n iedaw no 
f i l ię  w  S targa rdz ie  w  k tó re j 
szkoli się k ilk u n a s tu  m ło dych  
rzem ieś ln ikó w . F ilia  p ra cu je  ja ­
ko p u n k t us łu go w y w yko n u ją cy  
prace ślusa rsko -kow alsk ie . Po­
dobna p laców ka zorganizowana 
Jest w  L ip ia n a ch  w  pow iec ie  p y -  
rzyck im . M łodzież uczy się tam 
Kow alstw a i  ku c ia  kon i.
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D Z IŚ :

Łukasza

JU TR O :
P io tra

PROGNOZA POGODY
M IE JS C A M I deszcz, w  ciągu 

dn ia ch w ila m i prze jaśn ien ia . Tern 
pe ra tu ra  nocą oko ło  9 st., dn iem  
do 17 stopn i C. W ia try  z k ie ru n ­
kó w  w schodn ich od 3 do 5 m  na 
sek.

DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
Kinoman, student, mieszkańcy 

Gumieniec i nasz fotoreporter.

Doświadczenie

Zd ar zało  się, że dwie oso 
by przychodziły do kina z 

biletem na to samo miejsce. 
Zdarzyło się ostatnio, że niemal 

sto osób (z jed 
nego zakładu 
pracy) rościło 
sobie pretensje 
do miejsc w ki 
nie, na którym 
już usadowili 
się inni posiada 
cze biletów.

I  pomyśleć — 
. przy tak wiel­
kim doświadczeniu z biletami 
kino „Colloseum" nie może roz­
wiązać sprawy.

Mamy pomysł radykalny — 
wyrzucić krzesła! Tylko miejsca 
stojące. Wówczas zadecydują 
prawa pierwszeństwa. .

Raz za cicho 
raz za głośno

A GUMIENCACH głośniki 
radiowe grają za cicho, 

skarżą się 
mieszkań­
cy. Przed 
kinem „Pio 
nier" głoś­
nik wyje 
niemiłosier 

nie głośno 
— zauwa­
ża (słusz­
nie! ) stu­
dent.

A może 
by tak — 

zloty środek? I  pamiętać o tym, 
że inni ludzie też mają nerwy....

Rocznica

N

rT ̂ RZY lata temu kamień, 
ten złożony został na rogu 

ulic Jaromira i Jedności Naro­
dowej. Znak drogowy przy ka­
mieniu mówi — nie wolno za­
trzymywać się nawet na chwilę.

A kamień? Zatrzymał się już 
trzeci rok. /  o tej rocznicy war­
to przypomnieć....

D LA CZE G O  „R u c h " z l ik w id o ­
w a ł k io sk  z gazetam i przed Osied 
lem  A kadem ick im ? Obecnie s tu ­
denci chcąc k u p ić  gazetę muszą 
chodzić aż do k iosku przed Szkołę 
Inżyn ierską .

Prawie
opał w

wszyscy juz mają 
piwnicy

CPRZEDAŻ pierwszej raty opalu na okres zimowy 
^1953/54 jest już w  zasadzie zakończona. Prawie wszyscy 

odbiorcy mają węgiiel j koks w  piwnicach. Jeszcze tylko 
przez parę dni będzie trw a ła  rozwózka opału tym odbior­
com, którzy mimo apelów Centrali Opalowej zgłosili się 
w  swoim DBO w  ostatni dzień sprzedaży.

SKŁADY opałowe były do­
statecznie zaopatrzone w wę­
giel i  koks. które cżak-aly na 
odbiorców już od czerwca br. 
Niestety w miesiącach ichnich 
tttewfjeta było kupujących,

Pracownicy MRN 
wzywają Wsjjew. 
Radę, Narodową 
do odgruzowania 
Szczecina
p  RZEDWCZORAJ przechodnie 
*- na al. Wojska Polskiego i Obr. 

Stalingradu podziwiali pracowni­
ków Miejskiej Rady Narodowej, 
odgruzowujących plac Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Rozpoczęła się realizacja i 
loletniego planu odgruzowania 
Szczecina. Do odgruzowania sta­
wiła się większość pracowników 
MRN z łopatami. Można było o- 
glądać urocze blondynki wdzięcz­
nie wymachujące łopatam i i star­
szych panów — urzędników i kie­
rowników wydziałów MRN pracu­
jących w pocie czoła. Obecni by­
li również członkowie Prezydium 
MRN z przewodniczącym Prezy­
dium -  Władysławem Wolskim, 
który kierując pracą dawał też 
P'zykład jak należy pracować z 
łopatą w ręku.

Plac Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej będzie stale odgruzowywany 
przez pracowników MRN.

Do podobnego czynu pracow­
nicy Miejskiej Rady Narodowej 
wzywają pracowników Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. (jn)

Akadem icy
otrzymali
nową świetlicę

O TW AR TO  now ą św ie tlicę  w  O- 
stedlu A ka de m ick im  w  Szczecinie. 
Ś w ie tlica  je s t bogato wyposażona. 
Jest tu  w ie le  czasopism k ra jo w ych  
i zagran icznych.

L o k a l czynny Jest codziennie 
od godz. 13 do 22 (w  n iedz ie le  od 
10 do 22), m ieści oko ło  100 osób. 
C hętnie s tudenc i spędzają tu  w o l­
n y  czas w  no w e j św ie tlic y . W ie lu  
m iło ś n ik ó w  szachów rozg ryw a  par 
tle  szachowe, in n i  s łucha ją  m u zy ­
k i  rad io w e j. (B. R.)

„HRABINA“
MONIUSZKI 
specjalne 
przedstawienie 
operowe w Poznaniu 
dla związkowców 
Szczecina
4 L IS T O P A D A  opera poznańska
1 w ys taw ia  ja ko  „p o p o łn d n ió w . 

kę ‘‘ operę M on iu szk i — „H ra b i-

T u ry s ty k a  — O rbisu p rz y jm u je  
zam ów ienia zbio row e i in d yw id u a l 
ne do 20 paźdz ie rn ika. W y ja zd  po 
ciąg iem  tu rys tyczn ym  w  godzi­
nach ran nych , po w ró t w ieczorem .

W iadom ości: *, 7, 8, 17, 21, 23.50. 
9.40 d la  dz iec i; 9.55 sk rzynka  o- 
gó ina ; 10.10 poez. i  m uz; 1110 5:0 
d la  m łodości; 11.40 Wszechnica Ra 
d io w a ; 12.15 po r. s ym f; 13.15 d la  
m ło d : 13.30 konc; 14.10 słuch ; 14.50 
m oza ika m e l; 15.15 d la  dz iec i 16 
aud. ośw; 16.15 konc. życz; 16 40 
„W  m ik ro f. sieci“ ; 17.13 ,z życia 
ZSRR; 17.45 poezja ; 17.50 koncert;
18.30 „N a  fa li  . h u m o ru  i  s a ty ry “ ;
19.30 słuch . „O s ta tn ia  g ra n ica ” ;
20.30 s łuch ; 21.15 fe l. 21.30 m uzyka 
ta n ; 22 w iadom . spo rt; 22 40 w ie ­
czorna serenada; 23.10 m uzyka .

P O N IE D Z IA Ł E K

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
1T, 21, 23.50.

5.10 d la  w s i; 5.20 m uz; 8 g im n ; 
6.17 m uzyka ; 6.20 aud. po r; 6.50 
k o n ce rt po r; 7.20 m uz; 8 m el. f i l  
m ow ę; 8.15 ry b . serw ; 12.15 m uz; 
12.45 d la  w s i; 13 m uz. sym f; 13.10 
ry b . serw ., 13.25 konc. sol; 14.10 
d la  k las I I I —IV ; 14.30 konc. sol; 
15 m uz. ba le t; 15.10 dla w ych. 
przedszk; 15.15 m uz; 15.30 d la  dzie 
c i; 16 m uz. o rgan ; 16.20 m uzyka : 
17.15 fo r t .  m uz. radź; 17.30 w lad. 
rad. Pom orza Zachodniego. 17.40 
m uzyka ; 17.45 aud. spo rt; 18 od- 
pow . na l is ty ;  18.07 „W  m ik ro f. 
sieci“ ; 18.23 rep o rt, ze w s i; 18.30 
„N a  m o rsk ie j f a l i " ;  18.45 report, 
z żak i. p rze m ysł; 18.55 soliści ra ­
dz ieccy; 19.10 k u rs  jęz. ros; 19.30 
m uzyka  i  a k tu a ln ; 20 ode. pow.;
20.20 konc; 21.26 w iadom . sportow e; 
21.36 m uz. ta n ; 21.50 z życ ia ZSRR;
22.20 frag m . op e ry  „R o d z in *  Tara- 
M "ś

MZBM przejmuje 
CO — blokowe

!\J A PODSTAWIE rozp„rzą
; ^  dzenia Woj. Zarządu Bu 

dynków Mieszkalnych — M iej 
ski ZBM przejmuje od K om i­
tetów Blokowych obsługę blo 
kowych urządzeń centralnego 
ogrzewania. Będzie to polączo 
ne z korzyścią dla państwa i 
dla lokatorów. Dla państwa, 
ponieważ dzięki racjonalnej 
gospodarce paliwem można 
będzie zaoszczędzić duże ilości 
cpalu. A lokatorzy zyskują o 
tyle, żc kcs7Jt opalania będzie

w centralnym?

opatrzono wtedy w opał w za- nieco niższy, n iż  w  ubiera m 
sadziło tylko zakłady pracy i roku. Rozpali nie pieców ju ż  
szkoły. się rozpoczęło. Temperatura w

pomieszczeniach będzie wyno
Jak palić slć 18 stopni.

W  razie zakłóceń w  normainyir 
ogrzewaniu należy się zwracać do 
administratorów względnie dc 

POSIADACZE centralnego Kombinatu C entralnego Ogrzewa- 
1 ogrzewania otrzymali w ro ¡¡j" ‘' S ' ” '1'’ “ L “ " S

ku bieżącym przydział opału 
według rozdzielnika: 75 proc. 
koksu i 25 proc. węgla. Pale­
nie w piecach centralnego 
ogrzewania mieszanką kokso­
wo - węglową podnosi wydaj­
ność pieców. Należy mieszą,n- 
ke jednak właściwie używać.
Palacza centralnego ogrzewa­
nia _z zakładów pracy i insty­
tucji przechodzą w  tym celu 
specjalne szkoleni^ za pośred­
nictwem QRZZ.

P ryw a tn ym  w łaśc ic ie lom  pie ­
ców  centra lnego ogrzewania, Cen 
tra la  O pałow a radz i pa lić  w naśtę 
Dujący sposób: ogień należy rozpa 
l lć  p rz y  pom ocy „ lo f ix u “ , wzgleri 
n ie  drzewa, następn ie dosypać 
boksu. G dy się dobrze rozżarzy— 
w sypać c ienką w arstw ę węgla a 
na W ierzch koks. Procedurę te na 
leży pow tarzać p rzy  każdorazo­
w ym  dosypyw aniu . Postępując w 
te n  sposób m ożem y zapew nić so­
bie na jw yższą w yda jność pieca.

Wiata mieszkańców Szczeci­
na już w ubiegłym roku pccz.y 
wiło korzystne doświadczenia 
ipailenia w  piecach centralnego 
ogrzewania z dodatkiem kok 
siku, który jest o wid© tań­
szy od koks<u i węgla,'a — 
silosowany umiejętnie — daje 
takie same ciepło. Kcksifc moż 
na otrzymać bez ograniczenia 
w składach opałowych na Łęk 
nie i  Swierczewie.

produkują
obuwie teecśB»e
TJUCIKI I sandałki dziecinne z 
■*-* czerwonej skórki, z łapek in ­

dyczych i gęs:ch posiadają na 
rynku szczecińskim ustaloną opi- 
r ię  dobrego i ładnego towaru. 
Obuwie to produkują kobiety ze 
Spółdzielni Pracy im. M. Fornal­
skiej.

DZIĘKI energicznemu szkoleniu, 
prowadzonemu przez majstra 
Wacława Hałasa, przeszkolono 
penad 100 pracownic, które są 
teraz dobrymi fachowcami i dają 
produkcję wyłącznie I gatunku.

Przodującą cholewkarką spół­
dzielni jest przeszło 50-letnin 
Elżb:eta Zegarewicz. Cholewki 
spod je j rąk są najstaranniej zro­
bione. Podobnie pracuje matka 
trojga dzieci Maria Sitarska, któ- 

i mimo licznych obowiązków do- 
owych należy w spółdzielni do 

najlepszych robotnic.
Na sezon zimowy spółdzielnia 

produkuje obecnie kapce dzie­
cinne. (x)

Pochwała dla przodujących
-  dotkliwe kary dla opieszałych

) EST w granicach naszego miasta niemało rolników, w tym wie­
lu przodujących, którzy za swój święty obowiązek uważają 

terminowe i pełpe wywiązanie się z obowiązkowych dostaw lboza 
dla państwa.

TACY ROLNICY jak Józef Bogu- 
lak, M ichał Bartczak, Adam Ław­
rynowicz — z Warszewa jeszcze 29 
lipca br. sprzedali państwu na 
punkcie skupu 2 tony zboża. Te-

WYSOKIE nieraz kary dla tych 
rolników, którzy złośliwie zalegają, 
z terminowymi odstawami zboża, 
powinny być ostrzeżeniem dla 
tych, którzy są rolnikami w innych

go samego dnia Marian Krzywic* dzielnicach Szczecina i do tej pó­
ki, Paweł Zender i Rudolf Łopu- ry jeszcze nie wywiązali się z <
szański, gospodarze ze Szczecina, 
zawieźli zboże na punkt skupu.

Nie wszyscy jednak rolnicy 
szczecińscy tak skrupulatnie wy­
wiązują się z obowiązków wobec 
państwa.

NIEDAWNO Kolegium Orzeka­
jące przy Prezydium MRN na se­
sji wyjazdowej w Skolwinie mu­
siało ukarać kilku opieszałych go 
spodarzy.

Gospodarz Sampfawski nie wy­
wiązał się z obowiązkowych do­
staw tłumacząc się posiadaniem 
licznej rodziny. Kolegium Orzeka­
jące udowodniło mu opieszałość 
w odstawie zboża i ukarało go 
grzywną 800 zł. Alfonsa Urbana 
Kolegium ukarało tylko 100 zlo­
tową grzywną, gdyż Urban przy­
znał się do winy i zobowiązał się 
natychmiast zboże odstawić. An­
toniego Romanowskiego -  posia­
dacza 4 ha ziemi i pięknego sa­
du Kolegium ukarało grzywną 
2.C00 zł. Romanowski mógłby daw 
no odstawić zboże, gdyby mn!ej 
p ił. Pijany nawet przybył na roz­
prawę.' Ignacego Dorędę ze Skól- 
wina ukarano grzywną 1100 zł, a 
Edwarda Mikstę 600 zł.

bowiązkowych dostaw wobec pań­
stwa. (jn)

Są m łynki
do kawy i pieprzu
dyń m ły n k i do kaw y w  cenie 41 
zł i m ły n k i do p ieprzu  po 17 zi.

Jak nas po in fo rm o w a ło  k ie ro w ­
n ic tw o  sklepu M H D  . a rt. gospo­
dars tw a dom owego p rzy  al. W o j­
ska Po lskiego za k ilk a  dn i ukażą 

sprzedaży także m aszynki
do t ięsa.

Sk l e p y  c e n t r a l i  p r z e m y s ł u  l u d o ­
w e g o  i AR TYSTYC ZNEG O  w Szczecinie, al 
W oj. P o lskiego 32 polecają w y ro b y  o w yso­
k im  poziom ie artys tycznym  i g a tu nko w ym  z 
g a la n te r ii skórzane j, dz iew iarstw a, try k o ta r -  
stw a, ko ro n ka rs tw a , tka n in , c e ra m ik i a r ty ­
s tyczne j i  u ży tko w e j, w y ro b y  ludow e z drze 
wa, p a m ią tk i i  zabaw ki, em blem aty, p o rtre ty  
d o s to jn ików , popie rs ia i  a rt. *  b r . pap. po- 
l ig r .  oraz d la  św ia ta  pracy na ra ty  na rzu ty  
I dyw a ny . uoo-K

S K LE P Y  C E N T R A L I PR ZEM YS ŁU  LU D O ­
WEGO I ARTYSTYC ZNEGO w  Koszalin ie , 
u l. Z w yc ię s tw a  39, B ia łogard, u l. Bo i. B ie ru ­
ta  29 po leca ją : w y ro b y  o w ysok im  poziom ie 
a rtys tyczn ym  t  ga tunkow ym  z ga lan te rii 
skórzane j, dziew ia rs tw a , try k o la rs tw a  k o ro n ­
ka rs tw a , tka n in , ceram i a r tys tyczne j I u ży t­
ko w e j, w y ro b y  ludow e z drzewa, pa m ią tk i, 
zabaw ki, em b lem aty , p o rtre ty  d o s to jn ików , 
popie rs ia  i  a r t. z b r. pap. p o lig r. 1302-K

REJONOW E B IU R O  H AN D LO W E C E N T R A LI 
PR ZE M Y S ŁU  LUDOW EGO 1 A R TYS TYC Z­
NEGO w  Szczecinie, u l. 5-go L ip ca  45 — 
p u n k t od b io ru  skupuje : przędzę w ełn ianą, 
przędzę ln ia ną , przędzę konopną, złom  sre­
bra , b u rsz tyn y , drewno, p łó tno  ln iane , p łó ­
tn o  konopne, w y ro b y  cha łup n ikó w  w ie j­
sk ich , w y ro b y  rzem iosła artystycznego i  pra 
ce a rtys tó w  niemaśowej p ro d u k c ji oraz 

przez sk lep y  C P L iA  w Szczecinie, al. W o j­

ska Po lskiego 32 bursztyny i złom  srebra.

H U R T O W N IA  REJONOWEGO B IU R A  
H A N D LO W EG O  C E N TR ALI PR ZEM YSŁU  
LU D OW EGO i  ARTYSTYCZNEGO w  Kosza­
l in ie ,  u l. Z w yc ię s tw a  39 skup u je , przędzę 
w e łn ianą , przędzę lnianą, przędzę konopną, 
Złom  srebra , bu rsz tyny , drewno, p łó tno  ln ia ­
ne, p łó tn o  konopne, w y ro b y  cha łup n ikó w  
w ie jsk ich , w y ro b y  rzemiosła artystycznego 
i  prace a rtys tó w  niemaśowej p ro d u k c ji. 
W sklep ie  C P L iA  w  B ia łogardzie. Ul. Boi. 
B ie ru ta  28 złom  srebra, p rzy  S p-n i Przem 
L u d . i  A r ty s t. w  Stupsku, u l. P ie k ie łko  24 
przędzę w e łn ia ną , przędzę ln ia ną  i przędzę 
konopną. 1298-K

Prenumeruj 
„ K u r ie r  Szczeciński"

C en tra lny  Zarząd Zaopa trzen ia Handlu

Przedsiębiorstwo 
Remontowo -  M®ntażowe

P u n k t us ługow y w  Szczecinie, u l. K rzysz to­
fa  K o lum ba  79—80, te l. 33-234

W YKO N U JE
wszelkiego rod za ju  rem on ty , m ontaż i  kon ­
serw ację m aszyn, urządzeń i  sprzę tu te ch ­

nicznego, ze pecjalnością

w zakresie chłodnictwa
Pow ołane je s t w . szczególności d la  usług 
w  jednostkach ha nd lu  uspołecznionego, w za­
kładach żyw ien ia  zbiorow ego oraz w  zakła . 
dach drobnego p rze tw órstw a podległych 
M H D . 1254-K

TEA TR  P O LS K I -  „D a m y I H u-
Zftrv”  -  g 19 15.
Pon. n ieczynny.
TE A TR  WSPÓŁ C ZESNY — , Ton 
C arlos”  -  e 18 30.
Pon. n ieczynny.
S ZK O ŁA  Ż E Ń S K A  — (al. Piastów)
— „O  krasno ludkach ! s ierotce Ma
ry s i”  — g. 17.
JAS NE B Ł O N IA  — zaw ody la ­
taw ców , m od e li la ta jących  — g. 18

V I FE S TIW A L F ILM Ó W  
R A D Z IE C K IC H
COI.OSSEUM — „S zka r ła tn y  kw ia  
tuszek”  — g. 12, 14, 16, 18, 20. 
P oniedzia łek — „Podstęp s w a tk i"
— 1. 14, 16. 13, 20, 22.

Scenariusz: s..
Paszaliszw ili, Wy 

- $ ¿a»*, . tw ó m ia  F ilm ó w  
T b ilis i.

Pełna uro ku
i w dz lę k ii film o  
• a kom edia m u- 
'vozna ..Podstęp 
sw a tk i”  Jest prze 
óbka znane j 1 

oo pu larne j w 
Zw iązku Radzlee 
k im  op e ry  g ru ­
z ińsk ie j „K e to  i  
K o te“ . .Podstęp 
s w a tk i"  podb ije  
nas bogactwem  1 
różnorodnością 
m elod ii m uzycz­
nych, p ięknem  
g ru z iń sk ie j p ie ­
śn i lud ow e j, ta ń ­
ca, k ra job razu . Z 
zaciekaw ien iem  
śledz im y liczne 
pe rype tie  m iło ­

sne p ię kne j K e to  i  tb ilis k ie g o  pie 
śnierza. s tudenta K ote , spór 
dw óch sp ry tn ych  sw atek i wresz­
cie udaną in try g ę  sw a tk i H anum y, 
uw ieńczoną w b re w  w ie lu  przeszk" 
dom , szczęśliwym  m ałżeństwem  
dw o jga zakochanych....
M ŁO D A G W A R D IA  — „R e w izo r"
— g. 14, 16. 18. 20.
„B u rz a  nad A z ją "  — g. io, 12. 
Pon. — „S z k a r ła tn y  k w ia tiu z é k "  
B A Ł T Y K  — „w d n i p o k o ju "  — g. 
14 1(1 1B 90 ______i__„W ró b e l sam ochw ał“  

1. 12, 13.
,W d n i p o k o ju "  — g. 14,

11  P racow nicy poszn liiw ani~ | | |

„ . KSilę.g.ow ych  ł st- ks ięgow ych, finans is tów , 
p la n is tó w , te ch n ikó w  no rm ow an ia  — ka lk u la ­
to ró w , fachow ców  z dziedziny chłodn ic tw a, 
prze tw órs tw a rybnego, tran spo rtu , s iecia rstw a, 
re fe re n tów  zaopatrzenia jednostek rvback lch , 
te chn ika  po łow ów , inżyn ie ró w -e ie k t ry k ó w , in - 
żyn ie ró w -m ech an ików , w y k w a lifik o w a n y c h  
pra cow n ikó w  w arszta tow ych <lo rem on tów  
s ta tków , in żyn ie ró w  oraz techn ika - prądów  sla 
bych z a tru d n i Przedsięb iorstw o Usług R ybac­
k ich  „O D R A "  w Ś w ino u jśc iu . M ieszkan ia i 
zw ro t kosztów przeprow adzk i -upewnione. 
O fe rty  pisemne w ysy łać na adres P.U.K. 
„O D R A " D z ia ł K a d r Św inoujśc ie Marszów.

1291-K

Samodzie lnego b llansistę te  znajom ością 
księgowości re je s tro w e j na stanow isko sta r­
szego In s tru k to ra  księgowości za tru dn i W oje­
w ódzk i Zarząd P rzem ysłu Terenow ego Szcze­
c in . a l. M. Buczka 29. R e fle k tu je  >lę na s ilv  
w ysoko kw a lifiko w a n e . Zgłoszenia osobiste w 

S e kc ji K a d r. 1292-K

illllll
Ogłoszenia drobne •"iiiiiiim .,

! ,
- l l lH l l l i r

ROJU dam skiego, dzie 
cięcego w yucza m is trzy  
n i cechowa. S iko rsk ie , 
go 2—2. 4381 G

KO RESPO ND ENC YJ­
N IE . Nowoczesna księ­
gowość. stenogra fia , mo. 
szynopisanie, an g ie l­
sk i. Łódź, sk rzynka  57.

1174-K

TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
respondencyino , now o­
czesna nauka księgo­
wości. Łódź l ,  s k ry tka  
103. 1179-K

LO K A L E

Z A M IE N IĘ  dw a poko je  
z kuch n ią , łazienką 
og ródk iem  na podobne 
w  śródm ieściu . W iid o -  
niość: G łębokie , u l. Po­
godna 51—2. 4458 G

SPRZEDAŻ

SP RZE DA M  b ib lio te kę  
szafę dużą z lus trem , 
kredens kuchenny. *.tńt 
kuch n ię  gazową, rad io 
P io n ie r”  maszynę do 

pisania „ E r ik a ”  oraz fu ­
tro . W iadom ość: F ila re ­
tó w  1 -1 . 4157 G

14, 16, 18,
— g. 10,
Pon. —
10. 18, 2i..
P IO N IE R  — „P ię tn a s to le tn i kapi­
ta n ”  — g. 15, la, 21. „O pow ieść o 
po low a n iu ”  — g. o, 10, 11, 12, 18, 
14. 17, 20.
Pon- — „P ię tn a s to le tn i ka p ita n ” , 
g. 15, 18, 21, „O pow ieść o połowa 
n iu ”  — g. 14, 17. 20.
H U T N IK  STO ŁC ZYN  — „S w in ia r  
ka i pastuch”  — g. 15, 17, 19. 
„M ło d a  G w a rd ia " ( I I  ser.) — g. 12. 
Pon. „Ś w in ia rk a  i  pastuch”  e. 17, 
19.
P R ZY JA 2N  -  D Ą B IE  -  „L e g ity ­
m acja  p a r ty jn a "  — g. 15. 17. 19. 
„B ia ły  K ie ł”  — g. 13.
Pon. — „S ied m iu  śm ia łych ”  — g. 
17. 19.
1 M A J  ŻYDÓW CE -  „Z ło te  jer.lff 
to “  — g. 15, 17, 19. „N iezapom nla ' 
n y  rok  1919“  — g. 13.
Pon, „K o n c e r t Beethovena" — g. 
17. 19.
D Y ŻU R Y  A P T E K :'

N iedzislne  
imprezy sportowe

Godz. 9 — Jezioro Dąbskle — 
Regały żeg larskie o' „B łę k itn ą  
Wstęgę jez io ra  D ąbskiego" I P u­
cha r „K u r ie ra  Szczecińskiego“ .

Godz. 9—Sala ORZZ ul. M alopel 
ska — Mecze ping-pongow e o n»t 
strzostwo A -k la sy : U n ia  D ru ka rz

—O gniw o S targ., U nia I  -  W łók 
n la rz.

Godz. 10 — K o r ty  O gniw a al. 
W. Polskiego — S ta rt do k o la r­
skiego wyścigu tu rys tó w  o P u­
cha r W K K F .
Godz. 10—Ś w ie tlica  Stoczni Szcie 

c iń sk ie j — spotkanie tenisa steł®. 
wego o m is trzostw o A -k la sy  S t* l
— AZS.

Godz. 11 — K ry ta  p ływ a ln ia  —• 
m is trzo s tw a  p ływ a ck ie  ZS W łó k­
niarz, i ZS Spójn ia .

Godz. I I  — S tadion G w a rd ii w 
I.asku A rko ń sk im  — Czwórmce* 
lekko a tle tyczn y  K o le ja rz  W -wa — 
AZS Szczecin, K o le ja rz  Szczecin
— LZS.

Godz. 17 — Ś w ie tlica  H a rtw lg a  
p i. Z w yc ięstw a — Mecz p ing-pon- 
ga o m is trzostw o A -k la sy  K o le­
ja rz  — Spójn ia .

Godz. 18 — H ala GW KS u l. M ic 
k iew icza  — Spotkan ie bokserskie 
o m istrzostw o A -k la sy  GW KS — 
G w ard ia  Ib.

Godz. 18 — Sala K a p ita na tu  Por 
tu  — Mecz bokserski o m is trzo­
stwo A -k la sy  K o le ja rz  Ib  — Spój 
n ia  Stargard.

U W A G A ! Zapow iedz iany mecz 
bokserski o m is trzostw o k la sy  A 
m iędzy Stalą Szczecin i  K o le ja ­
rzem  S targard n ie  odbędzie lig .



DARY ŚMIERCI DLA DZIECI
D WÓCH ludzi bije starca;

v } 'fq od yimysnt 
na zawsze traci wzrok. Dwóch 
ludzi bije psa, który prowadzi 
Starca górską ścieżką. Starzec 
wzywa pomocy, usiłuje odna­
leźć psa, spada ze skały na ka 
mienie i  zabija się. Lekarz zło 
dziej zabija leżącego w łóżku 
rannego, zastrzykując mu tru 
tiznę. Dwóch mężczyzn pory­
wa dziewczynę, a następnie bi 

i i - . “
Cóż to jest? Czy majaczenia 

Obłąkańca? Nie, to zamieszczo 
na w dzienniku „Chicago Dai­
ly News“  treść audycji telewl 
zyjnej, napisanej i  wystawio­
nej specjalnie(!) dla dzie­
ci. Audycja ta —  pisze gaze­
ta „Chicago Daily News“  zo­
stała nadana przez radiostację 
t,NBC“  w niedzielę o godz. 5 
min, 30, aby mogły ją obejrzeć 
wszystkie dzieci. „Z  przeraże­
niem patrzy się na tych 5—6 
letnich malców —* pisze w za­
kończeniu artykułu gazeta —  
któriy siedzą, jak zaczarowa­
n i przed aparatami telewizyj­
nymi, wchłaniając w siebie ca 
ły  ten sadyzm.“

Radiostacja „NBC“ nie nale 
*V do wyjątków w Stanach 
Zjednoczonych. Programy tele 
wizyjne radiostacji w Los An, 
geles zawierały w ciągu jedne 
go tygodnia

127 morderstw „w  ogóle“ , 101 
zabójstw „usprawiedliwio­
nych przez okoliczności“ , 357 
usiłowań zabójstwa, 93 por­
wania, 11 ucieczek z więzie­
nia, 3 wypadki piętnowania 
ludzi rozpalonym żelazem. 
72 proc. tych „ scenek“  poka 
zano w audycjach dziecię­
cych.
Aby poznać całą nikczem- 

ność ludzi, którzy organizują, 
tego rodzaju „ rozrywki“  dla 
dzieci amerykańskich, wystar 
czy wziąć do ręki znane ze 
swej bezgranicznie cynicznej 
propagandy militarystycznej 
czasopismo „Colliers“ . Zamieś 
ciło ono niedawno artykuł p t ' 

„Dlaczego 50 proc. na­
szych żołnierzy na froncie 
nie strzela?“ Rozważania au 
torów artykułu  —  dwóch 
*specjalistów od psy­
choanalizy“  z Uniwersy­
tetu Michigan —  spro­
wadzają się do tego, że 
rodzina i  szkoła nie dość ak 
tywnie budzą w młodzieży 
ąmerykańskiej chęć zabija­
nia i  że tę chęć należy roz­
wijać wszelkimi możliwymi 
sposobami.
I  oto dla takich właśnie lu­

dobójczych celów amerykań­
skie fabryki zabawek rzucają 
na rynek niezliczoną ilość ka­
rabinów, automatów, dział, 
czołgów, samolotów, a nawet 
„bomb atomowych“ . Wydaw­
nictwa literatury dziecięcej wy 
dają książki które można by 
nazwać podręcznikami dla do­
rastających morderców.

Wraz z „ Coca-cola"  ekspor­
tuje się zabawki w postaci re-

wolwerów i  samochodów pan­
cernych, film y hollywoodzkie 
i  „Comicsy".

W krajach „ obdarowywa­
nych“  tymi artykułami coraz 
częściej rozlegają się pełne o- 
burzenia głosy w obronie dzie 
ci przed zgubnym wpływem 
tego „eksportu“ . Obradujący 
niedawno 85-ty kongres bry­
tyjskich związków zawodo­
wych przyjął rezolucję, w któ­
rej

wyrażono protest przeciwko 
wyświetlaniu filmów amery 
kańskich, sławiących mor­
derców ł  sadyzm, przeciw 
rozpowszechnianiu deprawu 
jących „ comicsów“.
A oto co pisze dziennik bra­

zylijski „Mundo": „Dlaczego 
Amerykanie przysyłają do Bra 
zylii zabawki wojenne? Na | 
skwerach i  placykach, tam, 
gdzie zbierają się dzieci, zoba 
czyć można wiele takich zaba­
wek. Są to rewolwery, działka, 
czołgi, samochody pancerne —  
słowem wszystko, co przyporni 
na wojnę, śmierć, morderstwa. 
Celą prżyśyłdnia tego rodzaju 
zabawek jest oczywisty — ma 
ją one wzbudzić wśród na­
szych dzieci zainteresowanie 
wszystkim, co służy zniszcze­
niu...

Celem Amerykanów... jest 
przygotowanie naszych dzie 
ci do przelewu krwi. Gazeta 
wzywa rząd do zakazania im 
partu tego rodzaju zabawek, 
aby uchronić dzieci przed 
śmiercionośnym „wirusem 
wojny“ .
Wrogowie pokoju i  przyjaź­

ni między narodami dążą do 
zaszczepienia młodzieży kra­
jów kapitalistycznych „w iru­
sów wojny“. Protestuje prze­
ciw temu sumienie wszystkich 
ojców i  matek, którzy pragną 
wychować swe dzieci na ludzi 
zdrowych i  humanitarnych nie 
zaś na psychopatów i morder­
ców.

(wg. „ Izwlestli“ )

Rekord Polski
w chodzie
na 10 km

16, BM. . ZAWODNIK Unii, 
jeden z najstarszych lekko­
atletów kraju, 44-letni Stani­
sław Głuszca podjął próbę po 
bida rekordu Polski w  cho­
dź); e na 10 km.

Próba powiodła się. Samot­
nie idący Głuszez uzyskał do 
skonały ozas 43:36,2 bijąc o po 
nad 3.5 miinuity ¡przedwojenny 
rekord Lisa. Wynik Głuszcza 
reprezentuje poziom europej­
ski.

W  C H O D ZIE  N A  10 K M  o  na ­
grodę m iasta  P rag i z w yc ię ży ł D o 
leża ł w  doskona łym  czasie *4,11
m in .

Sportowcy naszego miasta 
w Czynie Październikowym
ZE wszystkich zakątków naszego kroju napływają meldunki o 

podejmowaniu zobowiązań, którymi klasa robotnicza, cały 
naród polski, pragnie uczcić 36 rocznicą Wielkiej Rewolucji 

Październikowej. Zakłady pracy, pracujący chłopi, urzędnicy i mło­
dzież stają do Czynu Październikowego. Wśród składających zo­
bowiązania nie brak i sportowców.

W SZCZECINIE do Czynu przy­
stąpiła już znaczna ilość kół spor 
towych przy zakładach pracy. Pod 
jęto wiele cennych zobowiązań, 
które przyczynią się do podniesie­
nia naszego sportu na wyższy po­
ziom, pozwolą na lepsze przygo­
towanie się do pracy zawodowej 

znacznie ożywią działalność kół:

B okserzy
polscy wyjechali

do Sofii
YTE7 PIĄTEK 16 bm. wylecJa 
’  ’ ła samolotem do Sofii 

ekipa bokserów polskich, któ 
ra rozegra w niedzielę 18 bm. 
międzynarodowe spotkanie 
Warszawa — Sofia.

W skład dru 
żyny wchodzą 
następujący 
pięściarze: Ku 
kier. Rozpier- 

ski, Kruia 
Milewski. Po- 
nanta, C-zajęc- 

ki, Pietraykowski, Piórkow­
ski, Grzelak, Gościański oraz 
rezerwowi: Brychiik i Biel.

Kierownikiem ekipy jest 
członek Prezydium Sekcji 
Boksu GKKF Pester. Druży­
nie towarzyszą również treme 
rzy Sztam i Bianga oraz sę­
dziowie Łaukedrey i Mrozow­
ski.

Międzynarodowy 
turniej szachowy 
w Zurichu

n r  D A L S Z Y M  c iągu m iędzynato
™ dowego tu rn ie ju  szachowego 

kan dyd a tów  o pra w o  g ry  z m i­
s trzem  św ia ta  B o tw in n ik ie m  
(ZSRR), dog ryw an o  od łożone par­
t ie  z poprzedn ich  run d.

P row adzący w  
tu rn ie ju  S m y- 
słow  (ZSRR) w  
do gryw ce od łożo 
ne j p a r t i i  z  Za j­
m u ją c y m  drugą 
pozyc ję  -y / ta be li 
rozg ryw e k  R e- 
szew skym  (USA), 
zm us ił swego 
p rze c iw n ika  w  
56 posun ięc iu  do  poddan ia się.

W  da lszych d o g ryw kach  Reszew 
s ky  z rem isow ał z  H e lle rem  
(ZSRR). T a jm a n o w  (ZSRR) w y . 
g ra ł ze S tah łberg iem  (Szwecja), 
Szabo (W ęgry) n ie  w zna w ia jąc  g ry  
uzn a ł się za pokonanego w  odło­
żonej p a r t i i  z Petrosjanem  
(ZSRR) a w  p a rtia ch : N a jd o r f (A r 
gentyna ) — Euve (H o landia) i  K o  
to w  (ZSRR) — G lig o ric  (Jugosła­
w ia ) p rze c iw n icy  zgo dz ili się na 
rem is.

Po 25 run da ch  p ro w a dz i Sm y- 
s łow  — 15.5 p k t. (po 23 grach), 
p rzed Reszewskym  — 14 p k t. (po 
24 grach), Bronszte inem — 13,5 pkt. 
(po 24 grach) 1 Keresem  — 13 pkt. 
(po 23 grach).

WŁÓKNIARZ -  SZPO: Jako 
jedne z pierwszych w Szcze­

cinie zobowiązania podjęły człon­
kinie tego koła. Zobowiązały się 
one: przekroczyć zaplanowaną 
ilość osób startujących w maso­
wym wieloboju do 150 proc., a w 
marszach jesiennych do 120 proc; 
członkowie sekcji kajakowej wy­
budują sposobem gospodarczym 
basen do zaprawy zimowej; siat­
karki rozegrają mistrzostwa mię- 
dzysalowe, a szachiści trójmecz 
z ZPO i Hartwigiem; sekcja ogól­
nego przygotowania wyda spe­
cjalny numer gazetki ściennej.

Zobowiązali się tak pracować 
w kole, aby utrzymać je  na pierw­
szym miejscu wśród kół klasy 
naszego województwa oraz zdo­
być w tym roku miano najlepsze­
go koła tej klasy w Polsce. Prócz 
tego 100 proc. członków koła weź 
m-ie udział w marszach jesien­
nych.

m  WŁÓKNIARKI z ZPO im. 22 
^  Lipca — Halina Grabarek i 
Stanisława Chłodczuk zobowiąza­
ły się zorganizować sekcję tenisa 
stołowego kobiet, a Julia Nadrób 
ska i Sabina Korcyk sekcję strze­
lecką, gimnastyczka St. Wypych 
zdobędzie jeszcze w tym roku II 
klasę sportową. Siatkarki Z. Prus 
i W. Finiakowicz podjęły zobo­
wiązania produkcyjne — wykony­
wać 100 proc. normy każdego 
dnia i  walczyć o jakość wyprodu­
kowanej przez siebie odzieży. 
Siatkarz, elektryk R. Leśniczy zmon 
tuje 3 silniki i 2 sprzęgła ze z ło­
mu.

•  KOLEJARZ ZPS “  KOŁO BA­
SEN GÓRNICZY -  zorganizu­

je na własnych boiskach spotka­
nia w siatkówce z załogami stpt- 
ków radzieckich; systematycznie 
będzie prowadził propagandę 
wych. fiz. poprzez pogadanki spor 
towe wygłaszane przez radiowę­
zeł i specjalne gazetki ścienne 
sportowcy -- ZMP wybudują nowe 
boisko do siatkówki.

Koszykowy
„T u rn ie j
P rzy jaźn i“
W CZWARTEK w H&li Sporto­

wej rozpoczęły się rozgrywki 
o „Puchar Przyjaźni" w koszyków­
ce męskiej. AZS WSE — ZRYW 
45:38 (28:19).

Sędziowali Andrzejczyk i Lan­
giewicz.

AZS WSE; Woj- 
nowski 11, Kren- 
ke 9, Bihat, M i- 
ter, Grzęda po 6, 
Jagodziński 4, 
Fabich 2, Szybiń- 
ski 1, Sowiński, 
Taczała. Trener 
Kalisiewicz.
ZRYW: Meil 12, 

Olbryś i Cichoc­
ki po 11, Borten 
4, Nowacki, Ruks. 
Trener Żelewski. 

Spotkanie rozegrane zostało w 
szybkim tempie. Akademicy za­
pewniwszy sobie na początku spot 
kania przewagę punktową pro­
wadzili przez cały czas różnicą 
6 -7  koszy. Dopiero żywiołowe a- 
taki koszykarzy Zrywu w ostatnich 
3 minutach zmniejszyły różnicę 
punktową. Mecz stał na przecięt­
nym poziomie. Oba zespoły wy­
kazały dobre przygotowanie kon­
dycyjne, aorzej natomiast było z 
techniką i taktyką. Ładnych prze­
myślanych zagrywek było mało. 
Większość zdobytych koszy padała 
raczej po chaotycznej grze. N aj­
lepszym zawodnikiem na boisku 
był obrońca AZS-u JAGODZIŃ­
SKI, który zagrywając dobrze tak­
tycznie w niemałym stopniu przy­
czynił się do zwycięstwa akade­
mików.

Drugie spotkanie Gwardia — 
Włókniarz nie doszło do skutku 
z powodu niestawienia się zespo­
łu  Gwardii.

P iłka rze
węgierscy grają
w  M oskw ie

DO MOSKWY pirzybyła wę 
giensfca drużyna piłkarska 
Dozsa, która rozegra kilka 
spotkań z _ zespołami radziec­
kimi. w pierwszym meczu, w 
dniu dzisiejszym przeciwni­
kiem Doz-sy będzie mistrz 
ZSRR moskiewski Spartak.

W Nikołajewie jest lotnisko. Ale połącze­
nia z ekspresu w Wozniesieńsku do Nikołajewa 
nie ma. Więc z Wozniesieńska udadzą się ina 
czej do Nikołajewa? Ale przecież i  w Woznie­
sieńsku jest lotnisko! Nie, tu coś nie pasuje...

Komarow gubił się w domysłach. Wysuwał 
różne możliwości, ale żadna nie wytrzymywała 
krytyki.

Czas płynął. Była godzina dwudziesta trzecia, 
gdy Komarow zauważył, że pociąg zwalnia. 
Koła stukały wolniej, motory huczały ciszej.

W ciemnościach za oknem mignęło czerwone 
światło. Komarow nagle drgnął. Z sąsiedniego 
przedziału doszedł wyraźny szmer: szybkie 
szuranie nóg po podłodze, jakieś metaliczne 
szczękanie... Pociąg wciąż zwalniał. . Drugie 
czerwone światło wolno przepłynęło wstecz za 
oknem... Co się stało? Naprawa toru?.... A !'d o  
diabła! Komarow omal nie krzyknął: przez swą 
rurkę akustyczną usłyszał łomot jakiegoś spa­
dającego przedmiotu, lekki świst... Komarow 
skoczył z siedzenia nie spuszczając oczu z okna. 
W tym momencie za oknem przepłynęło trzecie 
światło. W jego krwawym blasku ujrzał, jak 
koło okna przeleciała w powietrzu jakaś ciemna 
masa, podobna do tłumoka, z rozrzuconymi w 
obie strony ramionami i  utonęła w ciemnościach.

— A to diabeł! — mruknął Komarow przez za 
ciśnięte zęby.

'  Błyskawicznie wyrwał rurkę z otworu w 
ścianie, schował do kieszeni, rzucił się do okna 
i opuścił ramę. Gorący, duszny w iatr wtargnął 
do przedziału, zatrzepotał firankami, naniósł 
tumany kurzu. Trzymając się ramy, jednym 
ruchem, zaledwie dotknąwszy nogą stolika, Ko 
marow znalazł się za oknem. Nogą zawadził o 
ramę, dłoń o mało nie puściła pod wpływem 
ciężaru, ale przytrzymał się drugą i zawisł w 
powietrzu. Pod nim przelatywały czarne cienie 
jakichś maszyn, stosy płyt i  innych materiałów. 
Zbliżało się czwarte światło. Komarow silnie się 
rozbujał, wciągnął głęboko powietrze i odbił no 
gami od wagonu. Z dołu, z ciemności, z zawTot- 
ną szybkością leciała na niego jakaś ciemna, ko 
pulasta masa. Komarow wyciągnął ręc*,

(13)
przód rękami, potem klatką piersiową uderzył
0 coś twardego. Jęknął i  koziołkując stoczył się 
w dół po nasypie.. Pociąg dzwoniąc łańcuchami
1 zderzakami, ziejąc ogniami, z hukiem przele­
ciał obok. znikał w ciemnościach i  wkrótce 
um ilkł zupełnie.

Na stepie zapanowała z powrotem noc i  cisza.

Z DALEKA, nie wiadomo skąd. jakoś dziwnie 
i  cicho zatrzeszczał krótką serią karabin ma 

szynowy i  urwał... Potem, zupełnie blisko, odez 
wał się drugi... Nie, to nie karabin... To jakby 
terkotała maszyna do szycia... w  domu... u bab 
ki... Wionęło wspomnieniem wczesnego, słonecz 
nego dzieciństwa... Potem nagle zimny dreszcz 
przeszedł po ciele.

Komarow otworzył oczy.
Na pochyłości czystego nieba krańce długie­

go, postrzępionego obłoczka płonęły w złotej 
obwódce. Tuż przy uchu. w gęstej trawie konik 
polny cykał swą poranną piosenkę.

Komarow szybko przyszedł do siebie.
— Oto masz karabin maszynowy i babciną 

maszynę do szycia! — Uśmiechnął się i  siadł.
Konik polny zatrzepotał skrzydełkami, wzbił 

się w powietrze, zatoczył łuk i  znikł za pryzmą 
żwiru.

Ból w piersiach i  w prawym ramieniu przy­
pomniał majorowi wszystko, co zaszło w nocy.

W  oddali klekotały ma szyny, huczały m otory« 
brztęiŁjo te tów o.

„Moje szczęście, że upadłem tutaj“ . —- Na­
prawa toru na tym odcinku została już skoń­
czona. narzędzia, szyny, kamienie przesunięto 
dalej, na miejscu zostały tylko kupki piasku i 
drobnego żwiru.

W południowych stepach nawet w sierpniu 
świta bardzo wcześnie. Słońce stało już na hory 
zoncie. Złota obwódka na obłoczku zbladła. Po­
wiał orzeźwiający wiatr. Cicho szumiała pszeni 
ca stojąca zwartą, wysoką ścianą po obu stro­
nach plantu. Chwiejąc się i  rozcierając stłuczo­
ną pierś Komarow powoli wstał, otrząsnął pył z 
ubrania i  utykając ruszył wzdłuż toru patrząc 
uważnie w  ziemię i w trawę, która porastała 
niewysokie zbocze nasypu. Siadów było dużo — 
świeżycie i  starych, trawa wszędzie pogniecio­
na, zakurzona lub przysypana ziemią.

Komarow obliczył sobie, że wyskoczył z wa­
gonu i upadł mniej więcej sześćdziesiąt metrów 
od tego miejsca, w którym powinien był upaść 
Kardan. Jednak, przeszedłszy znacznie więcej, 
nie spostrzegł nic takiego, co by można było 
uważać za ślad Kardana. Wtedy Komarow od­
dalił się nieco od nasypu i  ruszył z powrotem 
do punktu wyjścia. Po lewej ręce miał łan fału 
jącej pszenicy. Złociste morze kłosów ciągnęło 
się jak okiem sięgnąć, aż po sam widnokrąg. 
Ani w  pszenicy, ani na drodze, ani na kupkach 
piasku — nigdzie nie było najmniejszego po­
dejrzanego śladu.

Co u diabła? — mruknął Komarow Po­
tarł podbródek i  zmarszczył się; nie ogolona od 
dwóch dni broda kłuła, co było bardzo nieprzy 
Jemne.

— Gdzie on się mógł podziać? Czy nie po­
szedł w stronę Znamienki?... Ale Nikołajewl Zo 
baczymy z drugiej strony toru.

Podsłuchano...
podpatrzono...

JAS Kowalski ze szkoły 
TPD 4 krzywił się. Ciasny 
pantofel otarł do krw i stopę. 

Jaś szybko wytarł krew z pię 
ty i  pomaszerował dalej. — To 
nic, panie, ja mam jeszcze tyl 
ko kilometr do mety, a Kuso- 
ciński na Olimpiadzie miał 
bardziej otartą stopę i... dwa 
kilometry do mety. Wytrzy­
mał. I  ja wytrzymam. Dojdę!

Jaś wytrzymał. Doszedł. Bra 
wo Jaś!

V I A specjalne wyróżnienie, 
■ ^ z a  masowy udział w mar­
szach jesiennych i  zo spraw­
ną ich organizację, zasługuje 
młode zrzeszenie „Start“ . De­
wizą spółdzielców jest: spo­
łem! A więc —  masą... Za su­
mienne przestrzeganie tej de­
wizy należy się jednak uzna­
cie.

„Start“  startuje coraz śmie 
lej, sprawniej i  lepiej.

M  A treningu siatkarek i  ko 
szykarek GWKS, oficer 

Kozioł opowiadał nam o zapa 
le, z jakim garną się do spor­
tu szczecińskie dziewczęta. 
Szczecinianki kochają sport. 
Każda dyscyplina sportu jest 
popularna. Nawet kolarstwo! 
Oficer Kozioł ma wiele chęt­
nych dziewcząt, które pragną 
dosiąść stalowych rumaków. 
GWKS montuje rolki, na któ­
rych w zimie będą trenowali 
kolarze i  kolarki (sic!).

— Tylko nie mówcie o tym 
nikomu! To jest nasza tajem­
nica.

Nie, nie powiemy dzielny 
pionierze kobiecego kolarstwa.

Kran.

W niedzielę
drugi rzu t  
MARSZÓW  
JESIENNYCH
W  n ie dz ie lę  odbędzie się na te ­

ren ie  Szczecina d ru g i rz u t M ar­
szów Jesiennych. U czestn icy m ar­
szów zb io rą  się w  p u nk tach  w y ­
znaczonych przez sw oje zrzesze­
n ia  sportow e. v

P oda jem y go dz in y i  m ie jsca s ta r 
tu :

Godz. 7.30 — Z A R Z Ą D  PO RTU  
(Basen G órn iczy) — zb ió rk a  na 
„B ase n ie  G ó rn iczym ” .

Godz. 9 — K o r ty  „O g n iw a " •—
S ta rt do m arszów  d la  ZS „S P Ó J 
N I ” .

Godz. 10 — Bo isko  ZS „U n ia "  
p rz y  u l.  W yspiańskiego — m ie jsce 
s ta rtu  d la  „B U D O W L A N Y C H ” .

Godz. 10 — G M A C H  STOC ZN I, 
skąd w ym aszeru je  ZS „S T A L "
(Stocznia).

Godz. 10 — Z A R Z Ą D  PO RTU  — 
zb ió rk a  na W alach Chrobrego.

W C H A R K O W IE , na m is trzo­
stw ach D ynam o, W o łko w  skoczył 
w  da l 7,21, a Osiepian pchną ł k u lą  
16,31.

Sezon H O K E JA  N A  LO D Z IE  w  
CSR za in au gu ro w ał m ecz w  P itz - 
n ie. w  k tó ry m  S p arta k (Praga) po 
kon a ł Spartaka (P ilzno) 7:3.

JÖ-DZISNA-OLMAI
Zupa ogórkow a na  rosole. D u . 

szonka w ołow a, kaszanka, z iem ­
n ia k i. Jab łka  op iekane w  cieście.

D U S ZO N K A

75 d kg  w o ło w in y , 1 ły żka  tłusz­
czu ,1 ły żka  m ą k i, 1 cebula, woda, 
sól, p ieprz. M ięso op łukać, pokra  
Jać, oso lić  i  posypać m ąką Roz­
grzać tłuszcz w  ron de lku . m ięso 
osmażyć, gd y  się z ru m ie n i dodać 
cebulę i  p ieprz , troch ę  w od y  i 
dusić na w o ln ym  ogn iu  ood p rzy ­
k ryc ie m , do lew a jąc w od y gdy gę­
s tn ie je . G d y  m ię k k ie  podać z ziem 
n ia kam i i  ja rzyną , lu b  kasza na 
sypko. W  ten  sam sposób można 
podać w iep rzo w in ę  i ba ran inę  o- 
raz s ta ry , lecz skrusza ły . drób, 
ja k  kaczkę, gęś, k u rę  czy koguta. 
D ró b  do duszenie d z ie lim y  na 6— 
8 części i  często obracam y.
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